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PIOTRKOWSKI 
Adree !ł•~akcji i Adm. Płotrkew Tryb. Słowaekłeao 18 tel. 10-21. Drukarni t0-65. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiege" wynosi 2 zł. 50 gr. z do~tawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwart,ałnłe z przeayłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

maja· 1g38 r. Cena 10 Qrouf. 

ARTRETYZM 
jest skutkiem złej przemiany materH 

Zanieczyszczona krew wsku• Dwudziestoletnie doświadcze· 
tek zlej przemiany materii może nie wykazało, :t~ w chorobach 
powodować szereQ rozmaitych na tle złej przemiany materii, 
dolegliwości: bóle artretyczne, chroniczn&Qo zaparcia, kamie­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczce 
trobie. niesmak w ustach, brak artretyzmie ma zastosowanie 
apetytu, skłonność do tycia, .,Cholekinaza" H. ftiemoie1skiego 
plamy i wyrzuty na skórze, Broszury bezpłatne wysyła labo· 
Choroby złej przemiany materii ratorjum fizjologiczno-chemłcz. 
niszczę organizm i przyśpiesza- ,,C bo Ie" ID a z a" 8. •1·emo1·e11"lego ją starość. Racjonalną zgodną I U I 
z naturą kuracją jest normowa- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
nie czynności wątroby i nerek. apteki i składy apteczne. 

CENY OOŁOSZE~: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 
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Współpraca sztabów llnglii i Francji. - Wspólne magazyny ma• 
teriału ·wojennego - Londyn nie chce brać . zobowięzań ·w . sła• 
•unku do Czechosłowacji - Na Berlln I Pragtt wywart;r będzl~ 

nacisk celem osiągnięcia kompromisu 
PARYŻ. Informacje, jakie ko lain uznaje, Że Anglia powinna obrady i stwierdził, że wraca do I ścią, że wspÓłpraca francusko• f dziej.realna i nigdy nie szła eta. 

respondent ATE otrzymu1e z wykorzystać każdą nadarzającą Paryża pokrzepiony świadomo• angielska nie była nigdy bar~ lej, niż obecnie. 
poważnego źródła, pozwalalfł ze sic sposobność do nawi4zania 
stawić rezultaty dwudniowych kontaktu z Berlinem. 
obrad premiera Daladier'a i Anglia nie chce brać żadnych 
min. Bonneta w Londynie. nowych :obowiąuń w stosun• 

1) Francja podziela zasadł i ku do Czechosłowacji. Nato~ 
metody polityki Wielkiej Bry' miast prem. Chamberlain przy• 
tanii w stosunku do Wło~h. nekł, ie Londyn wykoriysta 
Francja równiei ureguluje sw6j wpływy, aby · doprowadzic do 
zatarg z Rzymem. Prztwidzia kompromisu między Czechosło 
ne jest jak najrychlejsze miano" wacjł a mniejszościt niemieck4. 
wanie ambasadora francuskiego Wywarty błdzie na Berlin na" 
w Rzymie, nawet pned uzyska" cisk, aby Henlein poszedł na U• 
niem od Włoch tych zobowią' stepstwa i zawarł kompromis z 
~ politycznych, jakich Fran" Pragą. Również i w Praąze bł' 
qa dotychczas ifdała. • dł wykonystane wpłyWy by 

2) W zwiłzku z nowym nasta komprom.isowo załatwiono za• 
wieniem obu mocarstw w sto„ targ ~ Niemcami. 
sunku do Włoch, sprawa abi" ł) Najwicksze znaczenie ma 
~ska %likwidowana będzie zacieśnienie wojskowej i wojsko 
bez przeszkód 9 maja w Gene1 wo " gospodarczej współpracy 
wie. obu mocarstw. 

Pewna rozbieżność poglądow, W Londynie postanowiono 

Piekło za murami llbianki 
&.OOO os6b aresztowano w Moskwie 

MOSKWA. W moskiew• 
skich Żtć dłach dobrze poinfo~„ 
mc.wanych twietdzł, i.e tzw. a!e 
sztowania zapobiegawcze, prze­
prowadzane. przez funkcjonariu 
szy N. K. W. D. w związku z 
niedzielnymi uroczystościami 
1 maja i 'Publicznym wystąpie• 
niem Stalina oraz wszyst~ich 
czołowych dygnitany z ZSRR 
w samej Moskwie przekroczy, 
ły cyfrę 6.000 ludzi. 

Jeden z urzędników poselstwa 
meksykańskiego opowiada, że 
niespos6b wyobrazić sobie wszy 

stkich scen, jakie rozgrywają się 
za murami sławnej Łubianki. 
Urzędnik ten otrzymał zezwo 

lenie na odwiedzenie przebywa 
jących tam 2 obywateli meksy1 
kańskich, człouków delegacji, 
która na zaproszenie rządu Z. S. 
R. R. przybyła do Moskwy, a1 
by wziąć udział w uroezysto• 
ściach 1 maja. 

Meksykanie ci zostali nastę• 
pnie aresztowani, jako podejrza 
ni o chęć dokonania zamachu 
na Stalina. Wg relacji wspomnia 
nego wyżej urzędnika poselstwa 

meksykańskiego, w celach prze. 
znaczonych na 10 osób, pneb1 
wa 60-70 ludzi. 

Aresztowani nie tylko niemo 
gą marzyć o położeniu sie chot 
by na ziemi, ale nawet nie mos~ 
zrobić kroku w jakąkolwie1' 
stronę. · 
~ celach i na:ko~ch pa 

nu1e okropny zaduch, a jedn0tt 
cześnie zadziwiająca w tych wa 
runkach karność i potulnoś~ are 
sztowanych którą moina sobie 
wytłumaczyć chyba tylko strasz 
liwym terrorem. 

jaka istniała w ocenie sytuacji nie tylko utnymywaf odtąd sta 

hiszpańskiej, została wyjaśnio· ły kontakt sttabowy, lecz otnó„ c orlek 1· lol•zun" ski· wugra11·· ~e ~~~~~r~ri:~~z~j1}:~~bic -:: t!~hni~~~fj~fr~~o ~~f!: Z . ' • • . 
tego życzono w Londynie, zam- cła dla Francji największe zna' 
kii,~ granic~ w Pirenejach, kie" cienie, współpracy gospodar„ Poratkl Sobkowiaka, Koziatka I Pisarskiego na miedzJna· 
dy do Hiszpanii uda się komi· czej. Wreszcie ustanowienie radawrch Zl'"Odach VI Ber11·n1·e 
SJa 1 ramienia komitetu niein• wspólnych magazynów materia w 
terwencji celem obl!czenia wa1• łu ~ojenneJO . ~ suro~c6w . ~a I BERLIN. w piątek wieczo• 
C%łC}'ch tam cud:toz1emc6w. terenie obu kraJo:W•. domosłos~\ł rem odbyły się w berliiv 

3) Wieksza rozbieiność po• swi:a przekracza JUZ ramy SOJU" skiej hali sportowej wobec 10-u 
gltdów wystąpiła z natury rze• szu. tys. widzów wielkie międzyna• 
C%Y• co się tyczy spraw środko• LONDYN. Przed wyjazdem rodowe zawody bokserskie z U• 
~ • europe1skic~. Jak to pr:e z Londynu premier Daladier o• d%iałem najlepstych pięściarzy 
widywano, pretn1er Chamber" świadczył, że jest zadowolony z to.u panstw. 

wyników rozmów. W szczegół Zawody te miały wyłonić re~ 
1' 1 DA My K Ol O N I J 1. ności podkreślił czynnik wzaje„ prezentacyjną ósemkę, która bro 'li mnego zaufanie., który ożywiał nić będtie barw kontynentu eu 

o ·z1ś 
rozpocz1namy druk aenaacyjnej powiełci wap6łozesnej, 
osnutej na .prawdziwfoh zdaraeniaoh, p. t. 

ropejskiego n„ meczu z reprezen wadze Niemiec Murach wygral 
facją bokserską Ameryki. na punkty z Duńczyk.iem Peter 

W wadze muszej rozegrano senem. . 
dwa spotkania. Polak Sobko~ Późnym wieczorem Pisarski 
.viak zo:;tał pokonany na punk spotkał się z Niemcem Campe, 
ty przez Włocha Nardecchię, a vrzegrywając na punkty. 
Węgier Podany przegrał z Fi$ Ogółem zatem z S Polaków 
nem Lehtinenem. Sobkowiak, Koziołek i Pisarski 

W wadze koguciej Kozio1 przegrali swoje walki. a Czortek 
lek został niespodziewanie poi i Kolczyński odnieśli zwycił• 
konany przez Niemca Graafa, a stwa. 
Włoch Se1go wypunktował Wę W piątek w nocy odbyło 
gra Bondi. się zebranie FIBY na którym 

Vi~ini na punkty. Runge. 

W wadze piórkowej Czortek ustalono następuiący skład re­
pokonał napunkty Szweda Kreu I prez. Europy, która rozegra 
gera; W tej samej wadze Ir~ 

1 
mecz 18 maja w Chicago z St. 

landczyk Saunders pokonał Zjednoczotiymi.: Lehtine11t Ser 
Niemca Schoenebergera, a Nie- ' go, SaunJers, Niimbera, Kol• 
miec Velker zwyci~:i:ył Włocha 

1

, czyń.ski, Baumgarten, Vogt I 

W wadze półśredniej Kolczyń Nasz trener Stamm do A.me• 
ski odniósł duży sukces, nokau ryki nie jedzie! Jest to nowy 

lit6rej auto„em Jeat KO•RAD RYLSKI. Jego p•wieś ·i tując w drugiej rundzie Irland f „trick'' osławionego Kankov, 
, _,,w .••AOnac.h gangster6w" I „Mściciel" cieszrłr alę Ol• .cz•y•k•a•M•a•c•C•l•an.c.v •. •W-te.i.sa•m•e•j-sk•e•go··---llm!l--.-.-

TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
r•· .•. . ·• ·. : \~b~.z~~„~11 , ~o~zj.tnołol19. T•"~ ·--~' pocz1lno•6 zdobędzie Krwawe za1·s·c1·e z Niamc; em· :: .::·· 
.. , „ ._, P6iinle* „TaJemnica· oa~rneJ d•!"J"• 1.-?·". \ ' T t .. ~1··„.;.„ ,.. ' •r-· ~· ··· · r "'C' ~„ .•. r „ „ a ·." f' ;; „, „ , kt6rr rozlepiał plaka1u·· · .· =.li !&_:!i l . •• 

· . i ·. PRAGĄ. W sprawie zajścia I ko w głowę. i 

.G„""! r„ ..•...... , -~ • . · ·: ._, ...... . S .. ,. j•ll· .„z·. ,:;·,··.1u·1··_·,·a· Pracy'' Br~~~\~~:o:d~ieP~rb~~~ i~a1 Je~~ ~~~h~j~~~e~~?ił~:; . . ·• I ny.mi policjantami został ranny tek z bronj i zr;inił napasthika w 
kulą rewolwerową pewien oby• nogę. Osobnicy, któi-;y rodJe, 

t~'i:':zv· e.d':ęf;ł1if·v ~·~b ,parlant.~_ntarng :,~~~ ~~i~~~o';~ś~o:~:~~:~Ji iali plakaty, zostali areszU>,\Vani. 

Jald do~osil!śm:Y„ w a~'?Otę, 1 d,ers~. refe~at o's~~;i polity tepi wyst,pil~ -18 postów i sena \;ialnv. . Negus Diad składki 
w Resurs1d Obywatelsku:) .. w t:tńeJ wygłoSił • poa. Hctppe.: torów. . Według wersji unędowej. 
Warszawie· odbyło ' sił zebranie ·. ; .„„.. .Na zebran1u postanowiono u~ pięciu osobnjków rozlepiało pła Ul Genewie · 
posłów .. i ~ senatoróW, zwQlane ~.,w wyniku obrad · ~luSlło tw-Orzyć odrębny klub parlamen katy na d1odie, prowadzącej do GENE\X' A. B. Negus l'falle 
~r:c.z ..-irupę posłów .. ,,Jutra Fra11 swoje wystłpiehlt- z Kóła l>ar• ta~y, do któ1ego,. jak s'dzą or- Wiednia. Selassie wpłacił wszoraj rano na 
., lamentamego ·O„ z. N~ , 1:1 ~ po11 gintzatony, igłosa swoje przy• Na wezwanie l)olicianta w u11 ręce Sekretariatu Ligi Natc>"dów 

. ~ł6w i 2 senatorów. · Łłc:nie stąpienie- 12 osób z grupy naro braniu cywilnym. by okazano znaczną częśt zaległvch składek. 
Na, z.ebranie pnyDyło 37 }-<>• więc z pięCioma-~:posłarni, któ.- dowo • . .katoliCkiej i Koła Rolp mu plakaty. jede!l z oso~ników należnvch od Abisynii, iako 

sób, ·lfrze<Wodniczv~os. Jvla- riv . w.vst'1t>~-tliciprzedń1& • . ~„lników. udenvł &o .drabmi. raniąc ·lek- członka Ligi 1Narodów. 

J<'F-ótce w Czarach.„ Ford" n erka-uwodzicielka . . . 
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B. dygnitarz skarbowy ton~ł długa h! 
ensacyjn~ dzień w procesie przeciw Mlchals iemu!-1.. _,~ 

. Piątk~'vy dzi~6. proce_su B. mi_n. Zawadzki. składa Jak wiadomo, jed':1ym z ~un1 Na pytanie. d_laczego .s~a· I •GRYPA,PRZe21E.BIENll! 
Michalskiego wyrazme odb1e• dwugodzmne zeznama przy ktow aktu oskarzema przeciw• dek przestał byc nacz~.lmk1em BOLE ~ŁDW'l ZĘl!OW·t 
gał od ~oprzednich. Proces drzwiach zamkniętych. ko Michalskiemu jest sprawa wydziału, oświadcza, ze sam I - ' , - .!..! 
zdnó!' wyptałynął. nabszer~kid·e kwo Dyrektorzy izb którzy ·uprze wyn1iaru1 i uRmorzke!1ia Wp~dat~u chcią!bby się. dow1iedzDiećk, wt jdaki l~'.1\a!wt~,:łjiił'.tf'oizJfrfTu 

y 1 przes su; o racac o o- . . • . . . po zmar ym ays im. icemin. sposo to się sta o. e re o• oovż 5 ,.. Jut NA'ŚlA™"''"' .... ·' 
ła bcylantowej szpilki. dmo praco':-11.1 w cełntrah Ivlmi Rożnowski, zbadany w śle<lz• ręczono tnu po 35 latach pracy t,,.o"'''E PAos2K6w „ ~!'11rno ·Nr11vos111· 

Na liście świadków, zbada• sterstwa, m<;>wtą 0 .d ugach wek. twie, oświadczył, że do ulg, za.- na schodach, kiedy po zakończo TVL><o w " 0 ""',... oPAi<owt'M'u 

nyth wczoraj, znalazły się na~ s~owyc~ Mi~hal~kiego, co stało projektowanych przez Michał• nym urzędowaniu, udawał się t TOREBKACH "' 8 '""'mvc• 
wiska dygnitarzy ministeriat- si~ JUZ ~łosne 1 co wytykano skiego, brak było podstaw for: do domu. 
nych, wyzszych urzędników Mi Michalskiemu. malnych i mateńalnych. Dyr. dep. Lubowidzki mówi Mf d · f f 
msterstwa Skarbu, znanych Z!C Stosunkowo bardzo korzyst• Prokurator stawia pytanie, o zmianach w polityce skarbo: o OCIRDJI a szerz 
sztą z l?rocesu! .toczą~ego się ne zeznania dla Michalskiego jak świadek wyjaśni, że wic.e• wej, która jest liberalniejsza. 19•1etni Zygmunt Herdet (nie 
przed kilku mies1ącanu., o znte• składa sędzia Najwyższego Tl'y min. Rożnowski jest odmienne Dawne wysokie wymiary podał meldowany) podrobił nieudol• 
sławienie. bunału Administracyjnego, Ed• go zdania. ków wpływały ujemnie na mo" nie książeczkę oszczędnościowa 

Oprócz b. ministra Skar~u, ward Werner, który na stano- Sw. sędzia Werner odpowia• ralność płatników. Dziś to się i usiłował podnieść na prowincj; 
prof. Władysława Zawadzkie„ wisku naczelnika wydziału w da1 że wicemin. Rożnowski nie zmieniło. Nie ma również tego większ~ sumę. 
~o, s4d przesłuchał dyrektorów Ministerstwie Skarbu miał po- jest fachowcem, ani w dzied:Zii• napływu skarg do Ministerstwa W dniu wczorajszym młod0i 
iz? s!<at'bowych, A!lana, Rzacl• wierzony sobie dział podatków nie skarbowości, ani prawni• i wydeptywania korytarzy mi• cianego fałszerza ujęto i osadzo· 
kiewicza, S1eradzk1ego, dyrek• spadkowych. kiem. nisteńalnych. no w areszcie. 
tora departamenu prof. Lubo-
widzkiego . . 

Nader interesująco wypadły 
zeznania św. Maliszewskiego, 
h. sekretarza Michalskiego. 

Swiadek ten zeznał, ie Mi• 
chalski zaciągał pożyczki. Na• 

Właścitiel amerykańskiej fa bryki konser 
wet sam zeznający poiyctył mu wyłudził za 
z własnych funduszów 7 .9'>0 · zł. o~ietnicę .fikcyjny~h p~sad . znaczne .sumy . od 27 osób 
i pośredniczył pny pożyczce, Przed kilku laty wrócił do 
uciągni~tej od dyskontera Le1 Polski Teodor Dwulita, rodem 
dermana. z Małopolski, który wyemigro' 

Na pytanie, czy Michalski wał w roku 1913-tym do Ame­
hył alkoholikiem, świadek oś• ryki, gdzie nieszczególnie mu 
wiadcza, ie Michalski cz~sto za się powodziło. 
glądał do kieliszka. Raz na• 
wet po pnyjściu do gabinetu Znalazłszy się w kraju bez 
Michalski dostał wymiotów od środków do życia, reemigrant 
nadiµiaru spożytego alkoholu postanowił zdobyć większą su 
i zanieczyścił pokój. mę pieniędzy i żyć sobie do• 

Pewnych okoliczności, zapro• statnio, a niefrasobliwie. Dwu­
tokólowanych w śled:twie, św. lita osiedlił się we Lwowie i U• 
Maliszewski nie potwierdza i dając bogatego przemysłowca z 
wyjaśnia, ie protokół dano mu Ameryki, właściciela wielkiej fa 
do podpisania dopiero po tygo bryki konserw o.wocowych w 
dniu od chwili złożenia zez-, ~hicago, ro.zpowiadał szeroko! 
nań. Oświadczenie to wywołu ze wraca niebawem za ocean 1 
je duie wrażenie. pragnie zaangażować do swo• 

jej fabryki kilku rodaków ze 
Lwowa. 

Poniewai Dwulita obiecy­
wał wspaniałe gaże, więc zew" 
sząd ściągali kandydaci, zasy„ 
pując go prośbami o zaangażo 
wanie do chicagowskiej fabry 
ki konserw. 

Ameryka6ski „przedsiębior• 
ca" nikomu nie odmawiał, za~ 
znaczał tylko, że kandydat musi 
odbyć podróż .na własny koszt, 
obiecywał przy tym wszelkie u• 
łatwienia przy uzyskaniu po„ 
trzebnych na wyjazd dokumen• 
tów. 

Bastionami polskołcl na wschodzie są 

szkoły I czytelnle Macierzy Szkolne) 
zł6ł ofiar-: na nDAR NARODOWY 3 MAJA" 

Wielu bezrobotnych, zachę" 
conych perspekty\vą znakomi­
tych warunków, posprzedawa 
Io swoją skromną chudobę i 

l wręczało Dwulicie pieniądze na 

I koszta podróży, wyrobienie pa 
I szportów zagranicznych, wiz. i 
. odpowiednich :ez.woleń. 

swt:WU • ._... d • • 

Słowacja dla Słowaków! 
· Pod trm hasłem odbrwaia sie wvborv 

BRATISLAWA. W związ- wacja dla Słowaków! 
ku : wyborami gm.innymi, któ1 W pierwszym terminie w I 
re :ostały xozpisane w trzech dniu 22 maja odbędą się ~„ 
terminach na dzień 22 i 29 m2* bory w 40 gminach słowackich, 
ja oraz 12 czerwca, na terenie m. in. w Bratisławie, w Ruzo!Il" 
Słowacji rozpoczęła się już o' berku, Piszczanach, Zwoleniu, 
stra kampania wyborcza. T mawie i Nitrze.-

Pobierane przez oszusta kwo 
ty wahały się od 1000 do 2000 
złotych. W ten sposób oszust 
zdołał nabrać kilkanaście osób, 

a wreszcie, czuiąc, że mu się pa 
li grunt pod nogami, uciekł do 
Wai:szawy. 

Znalazłszy się w stolicy, Dwu 
lita w dalszym ciągu kontynuo• 
wał swąje os;ustwa i znów an' 
gażował pracowników do Chi• 
cago, 6biecując każdemu złote 
góry. Prz_ebiegły oszust zdołał 
już nabrać kilka osób, i werbo• 
wał dalsze ofiary. Nikt z poszko 
dowanych nie przypuszczał, że 
ma do czynienia z wyrafinowa„ 
ny~ oszustem. Sędziwy wiek 
„przemysłowca" i jego amery• 
kańskie dokumenty budziły po„ 
wszechne zaufanie. 

W reszcie reemigrantowi' po• 
winęla się noga. Jeden z paszko 
dowanych, Bazyli Kozioł ze 
Lwowa, od którego oszust wy• 
łudził 2000 złotych, wszczął na 
własną rtkę poszukiwania i 
przyjechał do Warszawy. 

W dniu wczorajszym, prze„ 
chodząc ul. Leszno, Kozioł na• 
tknął się na Dwulitę, wszczął 
alarm i wskazał -oszusta prze„ 

chodzącemu w pobliżu po)i, 
cjantowi. 

Z polecenia sędziego śledcze. 
go, zuchwałego sędziwego °' 
szusta osadzono w więzieniu. 
Zarządzona przy nim rewiija 
wykryła 27 podań różnych O• 
sób, reflektujących na wyjazci 
do Ameryki i skłonnych nie• 
zwłocznie opłacić żądane kosz• 
ty, oraz kilkanaście tysięcy zł0i 
tych, złupionych od bezrobot. 
nych kandydatów na wyjazd. 

Prores apelacrinv 
Studnickiego 

Wczoraj w Sądzie Apelacn 
nym w Warszawie rozpoczął .si1 
proces Władysława Studnickie 
go, oskarżonego o zniesławieoi1 
prezydenta m. st. Warsza"I 
Stefana Starzyńskiego. 

Ze względów natury formaL 
nej rozprawę przerwano do f 
maja b. r. 

cwtazda 20tlt. Centurv !.'""· 
Stronnictwo. ks. Hlinki idzie Prasa słowacka przypisuje o­

.do wyborów pod hasłem zjed„ hecnym wyborom wielkie zna• 
noczenia wszystkich Słow.aków czenie i wyraża przekonanie, że 
pod sztandarem autonomistycz- przyniosą one pełne zwycięstwo 
nym· i realizacji postulatu: Sło• lsłowackiej idei narodowej. 

Chciała zamordował dzieci Pan n1ecen.as radziJ 
ale w ostatniei chwili rozmyśliła sie 

Na ul. Koźlej w Warszawie I się w krytycznych warunkach 
przed demem nr. 11 policjant mateńalnych. Z dziećmi dłuż• 
:zauwaiył dwoje dzieci, 5•letnie- szy czas chodziła po Warsz~· 
go chłopca i 3-letnią dziewczyn wie, wreszcie zrozpaczona zamie 
ke któny pnytuleni .do siebie rzała P<?Pelni~ .zbrodni~'. lecz _w 

. Chłopiec trzymał w r~ ~statme) ch~il! ~ozm~shła s.1ę 
u karteczk~. . . hc~ąc, .ze dz1ecmi ktos. zaop1e• i' 

Policjant prnprowad:ił d%1e" kuJe s1ę. Kartkę napisała w 
ci do II-go k~m. 1:· P: W l<.ar- brami;._ • . 
teczce, pisaneJ ołowkiem prze: PohCJa dzieci przesł~ła do d~ 
matk~ wyjaśnia ona, ie dzieci mu dla podrzutków 1 wszczęła 
porzu~a · dlatego, gdyi znajduje poszukiwania za matką. 

Cyganie obrabowali kupca 

' ' 

Niestetr, aolici_a przerwała „urzedowanie" 
Niejaki Władysław Masie~ 

wicz, były administrator domu, 
nigdzie niemeldowany, straciw$ 

szy posadę, przedzierzgnął się 
w ... pra-wnika i udając adwoka• 
ta, pokątnie udzielał porad 
prawnych. Masiewicz grasował 
przeważnie w Warszawie na te~ 
renie ul. Długiej, zaczepiał oso~ 
by, udające się do Sądu, oświad 
czał, że nia wielkie wpływy i sto 
sunki, że- może przeprowadzić 
pomyślnie najcięższą sprawę. 
WyD1owny „pan mecenas" po, 
bierał za swoje usługi · dość sło~ 
ne honoraria, skreślał w cuki.er, 
ni naprędce podania i na tym 

kończyła się jego '''Pływowa ro 
la. 

Za uprawianie nielegah1eg 
procederu i za prowad::enie lot 
nego biura porad prawnych, .M, 
siewicz pozw;my był prze.cl Sąd 
ukrywał się jednak w obawi 
kary. 

W dniu wczorajszym wywia 
dowcy XII Komisariatu schw)" 
tali Masiewicza w cukierni pr:' 
ul. Długiej 31 i pr.zeprowadzii 
go do komisariatu, skąd powę 
drował do aresztu. 

Poszkodowany obli(Z8 straty na 1000 złołJ(b Fa bruka· guz1·ko' w w 11łomiinn1·ac• 
Na jadącego furmanką z O• I mi, który na razie nie doprowa• I ' ' • i~ li 

strołęki do Myszyńca Lejzo~a dził do ~ezult~tu.. WARTOSCIOWYMPRZEDMIOTEM StU 10bCtDik6W StradlO pra(e 
Kellera napadło na szosie Dodac nalezy, ze Keller swe• ua całe życie jest nowoczesna cicho 
dwóch Cyganów, którzy pod. jeg? ~zasu był z~tr~y~any prz~z szyjąca maszyna do szycia, haftu Ubiegłej nocy w centrum Lo• 1 zostało pozbawionych pracy. 

b · b 1· K 11 1 t cl l endlu, mereżkowania itp. za lSO.--' d.zi przy u:l. Eiortkowskie1' nr Wczora1· rano straż ogniowa groź ą nozy za ra 1 e erow1 po iCJę za ru .menie się .P~Ze ny złotycli. gotówką - ratami z wielo• 
portfel z pieniędzmi oraz zega• tern. Był on szefem szaJki prze letnią gwarancją. 157 w fabryce guzików Mątec• ponownie zaalarmowana została 
ręk.. Keller ocenia straty na mytniczej, która grasowała na POLSKI DOM HANDLOWY kiego wybuchł pożar. ukazaniem się płomieni na po1 

t .ooO z1otych. · tym terenie od dłuższego czasu. · 'Spłonął · parter i I$sze piętro gorzelisku fabryki Mateckiego 
t Jest on obernie zamo~nym kup KRY SZER dwupiętrowego budynku. Stra• Dwa oddziały straży pracował" 

Powiadomiona polici.:i wszc7.ę cem i właścici<'lem duzego skle• , Kraków, Zwierzyniecka 6. Wyd~. a . ty W.ynoszą. około , 200.000 zło• dwie godziny nad ugas:.eniero 
l.:l encrsricznv ooscig :a rabusia• · pu w Mv-;zvńcu. ż;idaicie cenn'ków clarmo~ łvch . Okalo 100 robotników! ral~cego sie stropu. I~g~ piet.ra. 



Mr.122 

Na politycznym widnokręgu 

Wspólne dowództwo 
Wrnlk narad dwóch rzqdów w Londrnle 

giel•qr ministrowie pn datawi; ł jest bod~!e ruijbardziei in ten~· czyliśmy, łtn J)unkt Jlal'ad l i • , 
li wypiki sw<>kh parad z Rzv• sująęy. W '!lflliklł bowiem PS" go wynik,, jest Mjwaipiejszy. 
inem oraz us.talon,o, ie rząd fran tatnich nar~d $Oj\ltZ angięlsko" Oznacza bowiem, i.e oi Londyn 
cuski pójdzie po tej samej linii. f~a,nC\lski został znacznie :acieś - Paryż zos.tała znacznie wzmo 

Str.'· 

Vwp ~ego "świata sk\lpła­
ła sit pa konferencji londyń• 
aki~j. Narady ministrów fran 4 

cuslach i angielskich wychodzi 
ły poia ram.y zwyczajnych roz„ 
mów przedstawicieli rządów za„ 
prayjatni<>nych państw. 
l.1LTlM.A • .(UM NIEMCOW 

Również w sprawie hisipań• niony, . cniona i utrwalona. I 
skiej nie zarysowały si~ iadne ZgodzQno si~ na bardzo blis- Nie µdało si~ natomiast mini ...,,.-.;i;_..., 
powainlejsze różnicę. Dalej po ką współpracł obu armii. Usta strom franc:uskhn pi-zekona~ 

SUDECKICH. 
stanowiono wzmocnić wi~;y ł~" łono nawet wspólny plan doz• swoich angielskich kolegów, co I i-......--.,.,...,,=~------. 
czące oba mo~arstwą. Ten punkt brojenia, oraz współdziałania do zmiany stanowiska wobec %~~\'.::'~'' " ; 

wojsk na ~adek katas.trofy Czechosłowacji. Londyn . o~·· ~„~~ Tydiień ubiegły nnpoe%~ł 
a9 pod makiem Czechosłowa, 
cp. Uchwały Niemców sudec" 
lćich nosiły charakt~ ultima„ 
tm:n. Niemc:y domagają się peł 
ft~ autonomii w Czechosłowa" 
cji. rqdów f\a swoim terenie 
~d dowództwem Fuehrem 

TtQjennej. Mówi się nawet o wiadczył, że będzie sif sta.rał ~~--~ ~;, 
'Ti~pólnyni dowództwie wt>jsko• wpłyn~ć na Berlin, by mniej• „~::;„~~"\·~ 
wym. . szo~c niemiecka zredukowała ~.,. o\•\V::'f ~~Il$•\• 

I SPRAWY WOJSKOWE swoje wymagapia, oraz na Pra• 'PJ\'f ~\9>·~~.,.'f\~ 
Ustalono również plan i.aku• gę, by okazała sif bardzięj ~~·:::\~;l~.;:°~ Lłt4-

i>ów surowców w innych pań" wspaniałomyślna. ~!}\~,~\\..!ea\• ~- .,.-r ·· 
stwach, baz operacyjnych dla Londyn wien:y, ie uda się 01 6\ ~ r-·„at- VII"\ 
poszczególnych rodzajów broni lsiągnąc jakiś kompromis, kt. ó.ry ~.., orV ~.IP""· łfenleina. 

R.:4d praski odpowiedział na 
~iast odmownie oraz do" 
_,. 1pec:jalny m~moriał nądom 
francuskiemu ora: angielski~ ..... 

iu.d cztehosłowacki oświad• .„ ie gotów je~ uwzględnie 
· .. wiele żyae6 11Uliejności n\ę„ 
-*kieJ, jednakie iadnlł miarą 
• QOClzi sic na wprowadzenie 
wyc:liowania hitlerowskiego w 
lńoladi niemieckich oraz a\ltO" 
nom.ii terytorialnej. 

żtdania niemieckie oznacza" 
łil po prostu podzW państwa, a 
na to rząd czechosłowacki nie 
mcńe pozwolić. 

i t. p. Narady wQjskowe będą odpowiadać będzie obu str(>, 
1 słę tociyć dałęj. Jak jui zazna nom. 

Burzliwe obradJ w Sejmie 
lola Parlamentarnego O. Z„ N. 

Pod ~ewt)dnictwem ~n. wiemi. I z pracą w terenłe. 
Skwatczyńskiego odbyło sic Pa od1.-:ytanłu deklaracji pos Ostatni %abrał głos gen. 
wczoral przed ~udniem l'O' Dudiit\ski opu~cił zebranie. Skwarczyński, który stwierdza 
siedzenie Rady Naczelnej O.Z. Następnie zabrał iłos pos. ie wszysw mówcy powoływali 
N., na którym załatil'.•iono cały Drozd Gierymski, który ostro się na deklaracj~ płk. Koca i 
szereg $praw fornialnych. wyst~ił p?Jeciwko wywodom oświadcza. że linia v,~tyczana 

W pofodnit w gmachu Sej, pos. Pulłiińskiego. przez t~ deklaracj~ z~tanie na 
mu odbyło się plenarne posie Z kolei prosi o głos b. pre- dal utrzymana. 
dienie I<.oła Parlamentarnego mier sen. Kozłowski, który u" Gen. Skwarczyński wskazał 
i udiiałem szefa. O. Z. N. ren. sihtje odczytać dłułszt dcldara na obłudę tych, którzy wbl'ew 
Skwarcz}ńskie~o. ej~ ostre> krytykując4 O. Z. N. oczywistemu i faktycznemu sta 

Po utwarciu posiedzenia oraz jego kierownictwo. Zo- .nowi rz~rzy powołui'l się na 

Prasa berlińska poparła bez 
.-trzrień qdania mniejszołd 
,Uemieckiej w Czechosłowacji. 
Ostrzegano rząd praski, by nic 
~bował wykręcać się lub od­
Woływać się do opinii świata. 
PODR.OZ DO LONDYNU 

Ministrowie francuscy udali 
sit wite do Londynu również i 
se ~raw.i czeską. Nie można 
Jeł 1iyło Jednak postawić na" 
t,c:hnliast na porządku . dzien" 
"~ obrad wskutek liPrzeciwu 

przez prezesa sep. Dąbkowskie staje on jednak zaknyczany stanowi•*o Wodza Naczelne, 
gó :brał łłos po$. Dudziński, przez ~ebranych. go i dektaracię lutow11, aczkol" 
któ!Y w imieniu grupy posłów Wśród ogólnej wrzawy sen. wie j s ~e~ 'POWśz-echnie -
z „Jutra Pral:y" odczytał dekla Kozłowski dalej przemawia, wiadomą. ie w tych sprawach 
racj~ o pnyczynach swego i ko koiię:z4c twoje oświadcienie za stanowisko Naczelnego Wo" 
legów wystąpienia z O. Z. N. wiadomieniem, ii opuszcza to dza jest :mane i nieJmienione o 

Rozłamowc:y uwaiaj4, ie O. rrono. ru ie Obóz Zjednoczenia Na.-z. N. odi;zedł z linii deklaracji ł Nast~pnie odbyła si~ dy$ku~ rodowegtl stoi niewuuszenie na 
płk. Koca, której oni pcnoątaj4 sja, nad sprawami zw1ązanymi stanowisku deklaracji lutowej. 

l'Złdu angielskiego. 

~~~~~?=\~E: Tajemnice klasztoru Mariawitów 
~~~dafe:~;; ~t,Jhod:~; Znów glołnr proces o zwrot 750 rubli w złocie 
~ !r:'~tk~n~~::ch ~~;~d W Sądzie ApelaeyjnYtn ~ gąl sił :niiany wyroku, padkr'' gał sił ;badania w chataktcr:e 
niefl ogólnych. Przy czym, jale Waruawie t~zyła sit sensacyj ślaj4c, it „U~tawy''• na któte świadków osławionego arcybis~ 
inoina wnioskować, znowu An, na sprawa, odsła!1iająca kull$.y powołuje się klasztor, mąjł cha kupa mariawickiego Michała 
glia zdołała narzucić Francji klas~toru marlawtckiego w Pło• rak.ter wyłacinit ieligijny. Maris Kowalskiego i biskup<\ 
IWÓj punkt widzenia. cku. Niedopuszczalność iądania mariawickiego Próchnkk,~go. 

NaJwainiejszą sprawą, poru• Do Sądu Okrę~weso w Pło, rachunkow, jako przekreślająca Sąd Apelacyjny u.wiględnia• 
tzont w Lond}'l!ie, -~.Ył oczywi" cku wt'łyn,ło powo~z.two Wła• podstawy prawa cywilnego, jesł i~c tęn wniose~. postanowił prze 
łcie stosunek do Włoch. An„ dysław~ GorczyńJktego, który nieważna. słuchac obt.J dostojników kośc.:io 

w roku 1911, ulegając; propa• Ponadto adw. Hecht doma• ła mariawickiego. 
gandzie mllriawickiej, pn:eiął sic '*' · • ·~ - ----------~-:-

·,ll9'Q•t:Jll I tym ruchem i wstąpił do klasz11 t 
~ toru Sióstr Mariawitek w Płocr 

ku. 
• ·Ju głosi pozew, Gorezyt\ski. 
przystępując do sekty mariawic 
l iej, dożył na ręce zmarłej obec 
nie Franciszki Kozłowskiej, sły• 

~f.1 ~nej „mateczki Kozłowskiej" '-y. ł50 rubli, w złocie, a ponadto 

l ~ 
parę koni, wóz i nabiał, · 

~ Gorc:zyński po ldlku la• 
~, tach doświadczenia wystl}pił ;o 

1 
tgromadzenia mariawitów i za, 

1 
żądał zwrotu równow~rtości zło 

•q przyczyftq powstowaftlo ról· żonego majątku w kwoc;ie · Oko~ 
•ych chor6b, odf,,lerolo apełył. ło 2.600 zł. 

l ZGRUBIENIA SK 
SOL K.LAWI OL ZAPOB1EGA wszi:1 KłM 

OO&.~CiLIW0$<;10M N<:>G 

~:i:~ ~~a~,~~~~~~i::'i;;~ I tvPoz~a~y;1~asztor Gbronił • ski~ -

11rn1 regularne wypr6łftleni„ of1arowa} 8WOJ ma1ątek, to roz~ 

RADIO . 
WĄRSU. W A l. (.RaaZVtl) 

NUIDZIEI.A, DN. l .M.AJA - . 
8.00 Sygnał cz~,;11 . 8.05 Dziennik · · 

poranny. 8.15 Audycja dla wsi, !J.00 
•1 ulyką i. kka (płyty) •. ~.20 T~a"~~· 

lila ~ o'1p"ah.t iw, Wo1e1~cha w Cimi.: -
tnie. ll.:50 Transmisja z otwar,i;i 
XVU Międzynarodowych T~rg6w 
Peti:nAń~\dch . 11.57 Sygnał ~zasu. ti.Ol· 
Por;m ~ symfoniczny. 1,,00 fr~l!~\td 
kuh"ralny. 13 10 „Kamjcµ w pohi .,.,. 
"owela. U 30 .Muzyka obiadowa. l·Uf 
Ua w~. I.US Ws:z:vstkie110 Po tro. 
hu - auc\yctą dla d:z:htcl. 16.0S I\ ~ 
·tal sktz.ypcpwv. 16.~.S :.Aml!r" ..,.. 
mury cień Snhąry - opowft" '' m6• 
'on•. 17.00 Podwieczorek 11:zy "''' 
ofonit. 19.00 Pmnieta 6łuchowi• 
il p. t. „Węzeł" . 19 40 „Słynni wlu 1 

1ozi". 20.:55 frogram Ili' h,1tro. ~',\JO 
uegl i} d politve:i:ny. 20.50 D11lentlil> 

.viec'!.orny. 21 00 Wlidomojcl sppfł~ 
we. 21 15 „Ta ...,... joj" .,..., wJSola 11u• 
dycja. 22 OO Nafplękniejsz11 pleśni ~ta 
1'lsława Małlluszki. 2Z.'JO Kwiutęt. 
2:!.50 - 2:5.ClO Ostiltnio wiadom'}•~i\ 

WĄJUiZAWĄ U. (Mokoł6-..) 
H .H Motywy wscho<lnle w e~ro­

pet•kiej muzyce ·, operowej . 16.00 Pif 
!ieton aktualny. 16.10 Zespół SJ1ono­
wy. 11'\ 58 Progri\m nil jutro. 17.00·-
2%.00 Przerwa. 22.00 ~ 1.00 Muivkf 
taneczna (płyty). 

•cjoftowcmle tolqdlco I kruelc . ~· ze JeS 1 .~aw~~ orczyns l Af e r 'y b. s . dz •• e go 
dział II ,.U~taw Zgromad~enłi 

ZlOlA Z GOR HARCV Kapłanów Mańawitów Nieustil ZRlllZfJI Oddz"Wl.ek W SUr \VJm WJrOkU • 
0 11" LAU ER A , jących Ado?acyj Ubłagapia11 

::. 

"~'* •1~ „,,, ob,łr11fcel\ · wiera ust~ w którym si„ mó• frzed Sądem Okr~gowym w I nami~ i bvl on usunicty ie służ . 
normujq trawle111e, czyucza Io. . • 1' 'b . 1; W'l . d u· d b .f . • '°'"'' 1 " 1bote1„18• orzeei-. Vi'.lr ze. ,,g y y ~tóry chciał ko• i me, iill1' onos tśmy prze y w cą,4•wn1ctw1e, · 
dziolalq twor:reniu 1ic tłuszczu. necznie występu~ :e Zgromad:r:e kilkoma dniami, :itanął były s~ Podcus pn:ewodu eiądow~· . 
wydolaio 1ulutonc1• 9"''""' ' ia, nie b~dzie mógł żądae i:ad• dzia grpd:ki w Janu:iuch• Ka• go stwierdzono, że były s~diia CHOROBY l'LUC 
111• wywoluio orzyrwvcrote„io. ·1ych rachunków za ten cały zimierz MacieJ· ewski, oskarżo- wprowadzał zanv·t w akta, nisz ~•u:Ulc1 plur b·est nleubła•an~ I 10!t 
&101owoft• so r6wnlet 1lrutecz. k al „ "' ł ftle w cierple„loell wQlrob'9 ·zas, przez tóry pot:ostaw w ny o nis:czenie wyroków, .spo czyi wyro}u, praa sporiądzał r~c:z:nie , iiie ro iąc; r~t~łcv a l' c:l 
"•'•" 1 pęchet10. kom ie;" ;gromadzeniu". S4d Okręgo• n:ądzania wygórowanych ra• wygórowane rachunki odpadł wieku i stanu, kosi nuhcnv ludzi. -I • k d h k · d' · k d · · ' Prą "'alc:i;mha c;horllb plucnrcł t• clowfl. reumalytmle, "'''e' .vy w Płoc u ~wó ztwo Gor• c ~n ow, ict 1 osztów po " nato.m1ast • z'!-rzut przetrzynw• hronchitu uporc:iyweao, nu;czącł.JQ 
fytmłe, helt'loroldooh 1 otrłołd. · zvńskiego oddalił. rózy, oraz bezprawn~ prietrzy wanta w1ęzn1ów. kaszlu. ~YPv itp. stosuia pp. l1ka'a:' 

Sprawa inala.zła się w · Słdtie mywanie 1 zwalnianie wi~źni6w Były sędzia skĄzany :ostał BALSAM TRIKOLAN • ~Gg 
· \pelacyjnym w Warszawie, Przed wytoczeniem procesu na clwa !atet więzienia oraz na którv.. ulatwialfc. wvdz:!elal'ie „, 

l 
gdzie rzecznik Gorczyńskiego sprawa 6"dziego Macie1· ewskie utrat„ oraw publiczn~~ch i oby plwociny, wzmacnia organ1i:m i UftłCW 
d L v f :.t.. ..1 ała„ d · l~ki . ' poc:;i:ucie i:hore1to oril~ pow1~ks~ Włlł a w, W AfiVJ:r.to He~at ~oma go zost osą zona dyscyph• wate s eh na pn:ec1u S lał. ae dała l u.suwa kaszel 
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·- Nr. Q 

• - Kiedy rozpoczęto rozbrajanie? 
- Przedwczoraj ... Wielu z nich dobrowolnie 

" · ·oddaje broń. Sztzególnie Polacy, którzy służyli 11· 
·. armii austńackiej ... Gorzej z Madziarami, to zawzię, 
.ty ·naród ... Upierają się i nie chcą się poddat.-

Jadzia odsunęła firanki, by móc przyjrzeć si, _ 
dokładnie drodze. Auto pędziło z zawrotną szył · 

· ki:>ści4.' Tam i sam łopotał nad chatą biało„amaranto 
wy sztandar, albo też czerwony. Co chwila mijali 
ich cywile z bronią. .. 
- -- Kto kieruje tą akcją? - zaciekawiła się Ja 

dzia. . 
Pewnego dnia Węgier wraz :z: gospodynl4 i J4d:z:f.i ru- dni pn~moc4 w swoim pokoju .•• Ale nie, chcę ·,eraz ·· . - Co to znaczy, kto? Wielu kieruje ... Miefu 

szyli autem w drogę: Jadzia postanowiła przy pierwszej · _o tym opowiadać - przerwała rozentuzjarmowaria my na terenie Lublina nasze P. O. W. Uczyliśmy s~ ,kaził wołać o ratunek. Grupa Polaków w cywilu, z hrabi• 
11ami w ręku zatrzymała auto: Jadzia zawołała o pomoc. Wę· Jadzia. - Powiedzcie, ·· bracia folacy, a zatem roz~ ~trzelać,~ musztrowaliśmy się ... Wiedzieliśmy, ie D2 
~er skierował lufę swego rewolweru na Jadzię i strzcllł. -brajacie okupa_!ltów?' Jak się to stało? . . dejdz~e dzieµ, gdy to nam ~ędzie potrzebne. Kaid· 

Gdy strzela człowiek silnie zdenerwowany, wte _ '·- Niemcy są jeszcze w Wuszawie, ale to spra oddział ma swego komendanta, ale nasz komendar. 
dy jest rzeczą pewną, Że nie trafi do celu. To samo wa kilku dni _. oc;łrzekł jej naaelnik opdziału. ' ""7"" to nie byle kto ... . Nowy tutaj, przyjechał z Syberii. 
wydanyło się również i z Węgrem. ·:Kim pani jest jednak? _:_ przygl.tdał się zaciek~wio• Stary wyga, zasłużony~ .. 

Kula przebiła kapelusz Jadzi i wyszła tylną ny'Jadzi " · · · - z Sybeńi?l - zadrżała odruch.owo Jadzia 
ścianką auta. ; - Nazywam si'~ Ja4w1ga Iid~b'ska. · Być · może, - Czemu pani tak zadrżała? - zapytał ją Ma 

Cywile, widząc co się stało, rzucili się na Węgl-a słyszał pan o mnie? · · · · · - jewski. . . 
i wyrwali mu rewolwer z ręki. , - Nie, dotychczas ·nie słyszałęin. , - . , Spodobała mu się z piervnzego wejrzenia. Szc~, 

Młodzieniec o barczystych plecach, jak widać _.::;. O, drogi 'przyjacielu ·- · pó~ed:;iała · Jad~ia .gólnie wtedy, gdy 9kazywała tyle radości z powodt 
naaelnik tej grupy, wydał rozkaz: ze łzami vi oczach;· _ : Nie wyiobraiacie sobie, jak odzyskania. oj~zyzny, w chwili, gdy jej powiedzial 

- Wysiadać! jesteni w-tej : chWili · szczęśliwa: .• · Zatem przyszedł, że' ft.raz rozbrajają Austńaków. 
Pierwsza wyskoczyła z auta Jadzia i zwracając dzień nasiego· wyzwolenia... . · · ·' •- - . _ Nie. jedęn f~l~k, nie jed,ia Polka drży, gd1 

sił do naczelnika grupy, powiedziała: · - Tak, fak, ·-wypędżamy' śtąq ·-Austriaków, · a - słyszy słowo Syberia· .. ; _.,..- odrzekła Jadzia. - Nai, 
my? - Ratujcie mnie, bracia Polacy! G?zie jesteś„ ~ć 'N~=c~'!:~ze dtiś~aj za~z:~ą wypędzać z: Wa~sza.~__ lepsz:ych: nasz:ych· syoó~ po~hłooęła. Sybeńa°" 

- Pod Lublinem - odnekł jeden z cywilów. . - Jakże jęstem teraz ,szcz~śli~a ... Jaka stczęś~i~ _. Ma pani zupełnie rację ... Mój towarzysz tal 
- Rozbra1· amy Austriaków... w 0 1·na skończyła · si„ Ł · k · ł · · n J. d ·· · · , że. umarł · na Syberii ... ...:... . c>drzekł ·Majewski. - Ni1 „ wa. - zy · u a~a 'Y .<S•ę ~· 0~;.a~. · fi zt. · · · . ·. · r'' wytrzymał,· skazali go na piętnaście lat ..• już_ Czy nie wie pani o tym? - . ;..... Chłopcy, zaprowadzic rm ·tego :Węgra I>-J-ego 

- Wojna skończona? - powtórzyła Jadzia wy datJię do n·aszego ··.koplendanta-. a ja wezmę ze ' sobą . ·..:.::....A. za .co otr~ym~ł tak ciężką karę? - zainte 
straszonym głosem. tę towarzyszkę. ·Pojedziemy autem.: Ten „ s~ofet', to resowała się tym Jadzia; · · · · 

Najstarszy w grupie zwrócił się znowu do Wę• ta.Jcie Węgier ... Chłopcy, kto :z: wa.Sumie prowagzić -, Rzucił bombę nil pry~t.awa, a wobec ~ego, i1 . 
ł7P.ll by wysiadł z auta, ale ani· Węgier, ani· 1· ego to• auto? -. . nie miał w~edy jesz.cze pełnych osiemnastu lat, n 
~yszka nie wysiedli z auta: . : ~ Ja odezwał się jakiś brunef

0

Q pięknych, . c'i~r· , niienióńo mu karę śmierci na piętnaście lat pobyt 
- Wysiadać - krzyknął najstarszy w grupie. nyeh oczach. . · . .. . · . . . ' na Sybcriii. Ale nie wytrzymał 1 pięciuł-1. op~wia 

- Brać go chłopcy, nauczyć go szacunku dla p0 1„ - .No •. ruszać stąd ..• ·- kazał wysiadać s~of~ro•. dał. ~ajej _Mąjewski. Matka jego otrzyma a ist, ze~ 
, skich rozkazów... · wi. ,...... Zabrać · go ze -sobą; a auto t .ekwiruje111y .. : , · marł na tyfus, ale . to na pewno było kłamstwo.„ l 

Cywile ruszyli do Węgra i jego towarzyszki ', Już po upływie ·dziesięciu minut mknęło· aulo w ll'ltcżyli go. na pewnó źamęczyli go na śmierć._ 
i przemocą wyciągnęli ich z .auta. stron~ . Lublina. ·szef grupy, który przedst~wił się Ja• ' ·- A czy .wasz komenda:nt był także długo n: 

- Kim pan jest? - zapytał szef gntpy Węgra. dzi, jako Witold Majewski,· poizął wyp~1yj,ra~ · ją - Syberii?
0

. k' . dł i _ . B ł ·k d . 
Ale Węgier zaciął się i milczał uparcie. Również kim ona 'jest. . - · . - , ta ,_ · ugo ... -:-- y s. azany na. _ ozywc 

i wysoka niewiasta niewolniczo naśladowała jego . - Dzi~ są wszy~c~ ~olacy ~eseli, -~e --P6: r~z tn~~· .. . Gdyby ni,e rew.oluCJa, nie uji;załby mgdy wo 
zachowanie. pierwszy widzę;- by· kt~s się µk cieszył, · 1ak paqi ... . , nos~t... • 

- No, zaraz zechce pan odpowiadać na nasze Przecież pani płakała wprost z ·radośd;.. · · · ·- Jak się on nazywa? . . . , · · .. 
pytania - odezwał się najstarszy w tej grupie i zwra ! - -Niech· ·mi pa~ ·opowie, nie~li ·mi pan opowie . . . - Na.sz: kom~ndan_ą Orlm~k1 ... ::f a~esuz Orlu: 
~ając się do Jadzi, począł ją wypytywać, co się z nią szczegółowo, jak to- · ~zbrająn.ie :: ~ozpoczęto.:: · ..!- s~1 .. : .C? się z: panią_ dz1e1e? J:IeJ, Wo1tus, z~tr~YII!' 
wydarzyło. - driała z „ radości· Jadzia.· -..:. Czyzby.m tak długo by~ na chwilę maszynę ..• Ta pani ::emdlała, CO;, s.ę JE 

- Przed kilku dniami ten oto Węgier._ ła :w niewoli u tego Węgra? Przed tygodniem •j(sz• . stało... . . 
-:- T~n pan jest Węgrem? ·Aha, dlatego, tak cz~·: się t~g0· hit " spodiie~ano ... -~.i~~ nie lkzył nft?1 . • i· Ja~7i~ poc~y~1ła &ł:owę o tylną ściankę aut : 

uparae milczv- ,, ..,. ~ ~ """ _ _ , , ,, , „,~ ~0 ,_,,, żel mk\astąpi · tak prędko... ,·. · , .. twarz JeJ był~ smie,rteime ~lada. . 
• - Tak, to '7"~głer - powied~iała · Jadzi~. ~ 1

• """""Austriacy załamali się pi~s~„. Postano'YW·· .>-~Co, s~ę ~taJo? Co się stało? - począł Ją et ' 
Mieszkałam w Anm1e, pod Warszawą. Ten pan po•. śniy nie czekać na NieJnców i kazać im od razu wy._ ·etc Ma1ews~1. · 
rwał mnie w łajdacki sposób 1 trzymał mnie kilka „ nieść si~ 'Z onaszej polskiej ·ziemL. i; i - ' • (Dalszy ciąg jutro), 

9999eeeee~e8eeeeeeee~~8eeee~ N~e wiem czy jest to waine, _ Czy ~dt;iorcą listów ~al odbior,ta i przy okazji spra 
czy nie, ale · sądzę, że powinien być' Redl? dzić podpis tajemniczego oso 

Tajemnice szpiegostwa pan być., o tym .po.info~O\Van}r· - Ohywiśde. nika. No dobrze - zgodził~ 
Przed dwoma m1es1ącam1 na wie ...._ Czy pańscy agenci nie mY• l d 

\V • d I b · • . , · deński. główny ur;ąd poc:zto_wy 1 si :> .. Ro1_1~e. - ~ ~ teraz u;zą por S I ·a·c . s z a n I a z u. przyszły dwa -listy na póste re• ą ę.. ·: . ·. . . towy jest JUZ zamkmęt-Y. 
stante. Listv ·wygl1dały podej• - Sądzę, ze me. . : . . . - To drobnostka. . Zatelef, 

S • f fk · ·rzanie .i otworzono je ... W .~?~ .· - Jest to prze~~ez ~iem~zl.1• nuję zaraz do n~czelmka. pot ensacr1na a era DU ownika Redia 1 pertach ·z~a.le1.lbi\o '· c.ttern~s.c1e we. Dl~ p1,iłk~W!1lka R.edla me ty, aby sprowadził urzędn1kac 
~ , • r • tysięcy , korol'. ·i- nk·pofiadto. ·p 0 przychodzą p1en1ą.dze n~ poste urzędu pocztowego. . 
· ~8eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~ ,stanowiliśmy ·więc ustali~ kim ,restante. Czy. są_dz1 pa~, z~ : przy Major Ronge i Geier wsiec 

1.cil skręcił ·'! 1'oc:z:ną ulicę i _znikł • czas dalsze polecenia. jest odbiorca listów.:. ,. · jaciele ·pułkowmka ?01ą się .wy• do auta i pojechali na głó\\· 
~ oczu agentowi. który go śledził. Komendant policji odłożył . Sk d b ł- ~.· slane !e ' li!ł syłać pieniądze ~pr~s~ _na .J~go pocztę. Tam czekał już na m. 

62. • . słuchawkę. Był do głębi wstrząś t -:;:, ...:::.. ? - ~~R 'I ? : a~res? A po·za tym_ o ile m1 1 .e~t urzędnik, który wydał listy. 
W tm samym czasie drugi a- nięty otrzymaną wiadomością'. s Y :. ' ?.3J?ył , · m;ig~ ~· · · ;· "'.iapome, .P1;1łkowmk Redl nie - Jak wyglądał ten -pan?· 

gent t~l~fono"."'ał do komendan• Dwa miesiące czatowali ' agenai. - z Eycłk~~nen . . ._ ·' . postad~ zna1omy;.ch w Ey~k~~ ::apytał go major Ronge. 
ta poltCJt, Geier~: na tajemniczego odbiorcę. listów :- Znana mi~Js~o~?sć granicz n~n. Tu nil _pe~no z-aszło 1ak1es _ Był to tęgi, wysoki mi 
~ZX kancela.i:ia. ko~~ndanta w ciągu dwóch miesięcy u~ 1?-a dla. wielu szpiegow-;-za~wa n1eporozumieme. . czy::na w jasnym ubr~niu. 

po~c11?, Tu ~owi ~ohCJant ::e ~zą~ śled~zy inhJ'~owałO kto zrl. m~1or ~ong~,:-:-prosz~ m.ec~ · -_7 .. Być. .'~?~ • . ~e ąioi agenci _ Czy zdradzał 00 niepok 
słuzby sle~czeJ, KraJek. .Pam~ Jest tym JCgomosc1em dJa .. _ któ~_ P:i3.~. l~~a~l~ :m~~1 ·~1al~J··:· pomy1i1i si~, ~ odpar~ kom~_n~ -przy odbiorze listów. · . 
k?mcndancte, wydarzyło się cos rego przychodzą na po .. ste re• - Postano~ihsmy ~ięc · usta„ · da„t :poli:c1t. · - - Je<l~akze .mozna . T k N ; h"')" kl N. h k k lb · · · 1·' 1.!- • - db' l' t · • •• - J • - a erwowo sc "' mczwy ,ego·:· tec p~ o- ~tante ta , o rzymie sumy . .ido .1.c ~t• ; Je.s~. o · 10rca lS ?"". l ustalić' .- ~„. ~ctlą , pewnością, czy 1. b. k • ·_ ł · oh1 
mendant sobie wyobrazi, ze fu• Jeszcze z Eydkuhnem, a ' t'ei'ar ·dóp1-ero ' dz1s :po·'dwóch"· m1es1ą• p:.11<ownik Redl odbierał pie~ isty: szy db0 . poGptsa bp ł t ał kt' 1 'li' d dl . . -· . ; h - .. _, u· . . , .. .- . . . \U . wame z o 10ru i wy ieg ~r .' ory z~ ez smy w au" g y wpa o stę· na jego trop„.,o•. cac . , z:gws . ~1ę ten ·1egotnosc. tiiądzć. na poczcie: · r . . d I' 0 cie.· 1 który miał nas naprowa- kazu;je si,, że jest nim pułkow- Nie udało się go jeduak ująć · . . . : , ':> u t~ę ~amm agenci po esz 1 

d~ć na _ślad ta.jemn~czego od· nik Redl, człowiek, który otrz:y na .. miejse.u-.-,·.M.oi agP.nci ~puścili · -:: \~ Jaki si:os~b · · .. okienka. 
b1orc~ listpw, nalezał do pul• mal najwyższe odznaczenia pań• ·się; za nitJ)· Vf pościg i po wielu · ~.J<\k P,anu - ~1-a~omo, od~1or -- No d?brze, proszę nam 
·kowmka Redla... · . stwowe~ - - trudnościach wpadli na· jego oy . ~sto~ P.??p1s?H po:kw1to" raz pokaz.ac podp1sane przez." 

C„o„o•o? ~o pan powiedział? A ~?Że ~genci ómylit~ si~? trop · ~ h<?te~~ Klomser, al~.: .. ~ ~anta~ o,db~oru_ hs~u. ·Prppo~u~ g.o pokwitowani~. ~zy? odpis 
Do pułkownika Redła? - :z:a• Przeciez bardzo często się ~ :z:da• z,aczyn~ st~ . zagadka . . _ .. Ję f-bys~r . s~ę u~h na po.cztę i się pełnym nazwiskiem· 
wołał komendant pol~cji. rz~, że. mylą się co do ~. osoby, .. , · :- Co· za, z·agadka?· - .. zapY• ąpsay;d.;iJ1 . . podp~s 0.d~iorc!' - O, nie, podpisał si~ tyli 

- Tak, futerał ktory znale• ktorą siedzą. . . ·1 tal Rouge. · . • · . Z_ąa.Je tń1 _się,- pame ma1orze, ~e tym samym znakiem, . ktory b 
źliśmy w aucie, należy do puł~ Co teraz należało uczynić? ·z ·· _ \V · '. kt' ·e ·h ł pan dobrze zna charakter ·· pul• n~ kopercie „Opernball 13" T. 
k ·k Redl k 0 1 "al · · • .-. I aucie, w orym J c a kownika' Redl.a · · · , I bk t ·1 · b' l - own1 a a.. t~ na ez. o się poroz?mtec w odbiorca listów, moi agenci -zna ' . . : . . :. szy ? o. uczyi:1 t "YY. ieg . 
. -: Czy pan się c:z:asem nie teJ • si:rawie? Moze pomfonn?" leźli futerał do scyzoryka. Oka~ - . Ocz~wiś71~~ muszę łedn~k ulicę: _ze me .zd~zy .. łem mu .na11 

myli? . • . wac się u nastę~7y ~ed!a, majo zało się że futerał ten należy do panu pqwiedzt~c, ' otwarc~e, ze zrobic uwagi, ze 1est Jo me d 
- Nie, . !'<?niewa~ p~ p14kow ra .Ro_ng~? ~oze p1em~dze te pułkownika ~edla. cała tą. ~p;aw.a Jest dla ~~te bar~ zwolo.ne. . . - . . 

~ilt osobisci~ stwierdził, ze to m~Ją 1ak1.s .zwtą:z:ek z woJs~ową, ~ . . . . . ? ~zo _.kom~c~ąa .. _P.u.łk?wm~ Redl ·Major wziął do r~k1 kartl 
Jego futerał. 1 z3:br~ g?· . dz1~łalnos~1ą Redia? W: kaz?Yll'l Do_ puł~owmka Redia. od~iera . ~~il; ta1emi:i1cze listy: "'!' na której było napisane· „Opr 

:- Czy me więcej me powie" ra~ie nale~ało po~ozumteć się w - Tak. _ ,• ·' .. . . kto_rych znai~uJ~ si~ ~zt~rnascie bal 13" i uważnie si_ę jej. pm · 
dział? te1 sprawie z ma1ore_m Ronge, . _,. Co ~? ma, ~ed!iak za z,w1~ tysięcy kP~?.n., .. !~?', .ll:~~t.ł.Y .~ow• rzał. Przypadek chciał, ze m: · 

- . Strasznie ~bladł i ~ar0;z ?• kt?ry kieruje wyw~a~em ·austria z~kz.. od~1orcą ~tst~w( ' Ską~ t~ .cip! S~d~~ •. ze · pan~cy a.ge~ci. cl.ro przy sobie „zbiór instr~kcii.c 
puścił hotel. Niczego więcej me ckim. . . , st~ bierze pułkownik Redl· go

1 
zapłacą,, za tę .p~:>:myl~ę„. walki ze szpiegostwem', ktm 

zauwa~yliśmy... I Po dziesięciu minutach · koi · Agenci' donieśli m'·' ' że, o<r - ZgadZ~m się , z. pariein, "Pa• autorem był Redl i które by 
. • - Hm... .a w~ęc . do~rze: a 1i:iendant i;x>li:ji G~ie~ zriala~ł bio~·ca listów zostawi.I !uterał w .ni'e . majorze, ,ie ,t'1 .zacliodi! p~w oisane' przez niego odręcz~ 
w1~c ..• - <?e1er me wiedział 1ak s1ę w gabinecie ma1ora Ro~e. aucie • . Gdy oka:iałt f\J.terał ne \niepqrozuµi1eme - .. Geter Wyjał te „instrukcje" i poro' 
ma postąp.ić w dany~ .wyp~d" I - Czym mogę panu ~ł~zyć? portiero~i !.iotdu . Klomser, · o~ -chciał' sie qęśdowo, z tej spra• nywał oba charaktery pisma. 
ku.~ a więc na raz~e me spusz 

1
- z.apy!ał Rc;i~ge - l~s.h pan ~azałc:? ~tę, ze ·na_le:.:y on .<;ło pul• wy ~y~ofać,, ale ·aby ustalic, czy - Tak, jest to podpis pi 

cza1cre go pan?wte z oka. od\'?-edz1ł_ mm~ o~ob1sc1e, to .<0w~ik~ ~edla ... ·Sądzę .z~Aer~7. •ńlo! agt'!nci pomylili się, najle" kownika Redła ... _ sz.epnął · 
Proszę do. . mnie zatelefo_!lo• f mu~iało się stac cos bardzo PO" I spr~wa -JUZ · oowmna bvc dla pa pie{ d<_>w~edzre~ się. u ':1rzędnika1 chwili-
~ać u g<Y..1iz:mę, wydam wow" waz:nego- na 1asna„. . . .: r •• .. ktąrv. w,ydaLlist, . tak . wy.glądal · (Dat3zy ciąg jutr: „ 



.. ·~ 

· Nr. 122 , . . - Str. 5. 

: Kalenłfar~IE~ 1•a„~•·..-. , Słt11ek · . : . . .. 
1·, ~pdo%i;~-~a1;;:;, O·· s'·~11"1·a·~·drz~·n·. '·V ··w · s~,11~0Ioc1·e 

. Sl~~~~~l/pLubo• · , :" ::·,·'. ~ '. : ~-~· '_ . : . • . ~ • • }JT. ·:'.: . 
1 

" • ·flT . ,' ·. . ... l& 
Słońca W1'ch. 4-.7. 1, M91e1 sympatu, ·pilnme Hańi' Gdyby mt stę , 1akiś · m~czyma mieniliśmy ani jednego słowa .•. zumiem jak można brać ślub w 

zach. r~.o. " podob_a si'„ ~!wszystkó,' . cQ si„ oświadczy'ł .w ·~amofotie • mam · · Zużyliśmy sporo torebek ..• - samolocie! Co w tym ładne• 
Ks!ęży<:a ·wsch. ·d • „ · "' "' · k ? J b · i 

4.40, zac~ . 20.ss. , ż1e1e · w Ameryce. „ ·• • ,, wrażeni~; . że · nie inogłab-fm mu Wreszcie podróż się s ończy go a· ym s1ę nawet zaręczy~ 
MAJ 

A ·· d .. · · · · d b odm.ówi:S. · · · · ła... Bladzi i zm„czeni wysiedli nie potrafiła! . KRONIKA HISTORYCZNA: nalbar Zlej 1e1 się po o a . ... •• „ . . . . 1' 

1576 Koronacja St. 13atoregp i Anny ~ niektói e eksc.entryczne Ame" Juz. chciał~m da~no wyznn~ śmy z samolo_tu... . Potem przytuliła się do mnie 
J~giel. . . , ry.kanki .piorą ślub-· w· samolo• miłośc. van!11e łl~m. ale. dotycli Pan~a Hama os~abion~ w~ię1 czule. 

1821 Wal. ł.u~as1ńs!d . i towarzysze cie. · czas ,rue miałem odwagi... la mme pod rękę i powiedziała - Jeżeli pan„. jeszcze w dal" 
· ,.. :.'0rzą _ta1ne low. Pa_triofy~~ne . · _ · · . . , . . . . .. · „. Ostatni~ . 'jej %danie dodało , :re skruchą. szym ciągu ma iamiar mi się o" 
IS~ .ierv.:sz y- obchód ~ac_1al. św1ęta Jakie:· to piękne t _roman• mi -odwa i- i ohuehiło do cz ....... Wie .pan że te Amerykan świadczyć .•. to jui wólę w po-

1 ma1?. w Warszawie 1 w .Łodzi:- tyc:mel - · . westdinęta · zazdroś-· · . · · g · I? . '. . ,,. ' ·· y ki t k. ,. · · ' ·d· tk" 1 N" k · „ 

PRZYSŁOWIA LUDówE: · · , nie ew~ , · nu.,„ .'. . „ - • : • · ·· . , . -.., , · o. s ~nczone 1 io i te ro OJU... \' , 
Pierwszy maja poranek. . P . ~~;{. .ra~u po przeczyta - Panrio Hanull - . spyta• __ rm._ ______ :111111119111"'lm--~---llll'll---~1m1-11m• 
Jest tęskliwy dla. kochanek. mu opisu tJ1k1~g0 . slubu. -Slub łem. _::. Ćzy - %echce s1ę pani _%e · ' · IJ. ~ZA 

~u~!~~~~~o~~~~~-~~~~: ted;' i.t~Jr~~~h~rw\~ P~~k . 1 ~i%j: . itt~Są;)~,~eł}ec~a;~ ~c\,~o.!?t~in?.:, . '[:·M; . . . . l:.'-0· . . -.·· .„, 
ne1 godzmy i:iada 98.000 ton cukru. rzała in1 .zalotnie w oczy. - pus~t a _s romn!e 9~_;y. ·: . „ 
-.. " -:- ; .Bardz9 ch_~tn,e.. . . 
-- Nazaiutn si~zieliśmy:· w .sa : - ,;• / ' ' ' '\ \ \ \ \ ' I I " 

Wrrób Zakładów Pol~kiej Sp. Akc. „Persil" w Bydg.ouar. 

rnolocie idącym ·d4> Ewowa. , ,;' · ;'IP-- --•4 
• ·' „ . Pilot wręczył k'lldemu i nas · ·z U~ rfnvu IJ ~ llVl~łl ~.-::: -= ~~~.=.. 

par~ ł\)i;chek · :z: t»'epcicmal&Jt:ię · ' n~IJI ~ llAIJ~,;17• _ ~ -=-
go p~pi~ryt .r wyjaśnił: . : · ·: · 

~ .. . ·:- ;Kog~ ~emdli •. p~$%c sko• 
rzystać ~ takiei ·torebki, .•. Pn:ez 

' i· okno - nie· :wolno ... Nie moż„ 
'~. · ' na :b~dzjć ·-:~~!:.I ·tak· ~a:, n'~ej.1 ·.; 

,.. . .do~yc pl.'~dowl ·. · . , · 1 • · 

·,.Samolot wibił' się -· w. · góą 
~ ' Poc:z:ułein łękki u~iót ·głowy! 

Jeżeli się . zaraz nie · oświadczt; 
to za chw.ilt' mo~e byt u pói 

.. no!... - ; ,. 
Złapałem: szybko moją . t<>w~„ 

rzys:rkę · za. rłl.<t.· spojrzałem jej 
naJniętni~ .w. ,oczy .i pr~dko u„ 
cząłem mów~: · , , . · , 

--: Pan.no Haniul Już . dawno 
chdał_em p'ani · wyinaćfL. Usy• 
cham z miłości! ' Panno Haniu! 
Ja panią ko... . . 

Nie zdążyłem psfa kość! 
. .Zoląde:k· r~ptownie ruszył w 
strón~ gardła.„ .· Gwałtownie 

· ~ · , złapa(cm torebkę .. ~ . 
.. , " J:~anna Hąflia . spojruła na 

. . mhie pogardliwie.. . .. 
~-c'!. ·Ł • •-, " ,~ Ha, haf rP.an· mnie .tak ko- · . " DZIŚ WIECZÓR: NAZAJUTRZ RANO& 

cha, ' ie a% . pana· zemdliło! N~ ,.,„ bat••al Odływ„, Kre• Tokaloa Spójn n. „„ Twoja 4y1kar•··· &wie-
rna .: C.Q.1 .Ładne '· óświad~yhyl li•ł•n ~'tiło~ •••• . który aawiara iojci I dolilratnoicl Id pn plorwlZJlll 
F t J k •Życiu. Pe kilku dniach aaiar11cz.ld .„ 

e ', a mo.;.' . . , , . > liocel~ 1du•lawaf,ey W)'lłalasek Prof. uyaaf11 anikać. Pod koniec tJrodnia b.-
. Nie skoń'c.zyla 1 .. P.ószłĄ . w .. Stoj•kal.' SJW•łaJ wJ•i11r • ko· dzi• Pani WJl'f11dała •lata ć:ołamłodllioj. 

· 'l d J D b · · tak! .. •erek · 1taraaaio wyltranycla młodych Uiywaj 1 rana Krem• Tokaloa kolon 
' " ,mO.J.ł • S a Y • O rze ~ JeJ . . . białero (nie tłu1taro), 1preparowanar• 

Ukryła twarz w torebce i po swl•~11t. Naaka •twierdziła obacaio, wedlur oryriaalnoro fraoeu•klep 
mint,tcie 'spojrzała na mnie wście „. llll•HHlki powoduje HDik ,... pnepi1u znalcomitero pary1kioro Kro• 
kle. ' · · . , . . ·, 11ela iywotaych 11rładników w 1lróno. ma Tolcalon: rospuazcza wury, „ynl 

• -mil* 'D- ' • ł b .... „„ K T le Io Bioeol 1lcórę •ładlr11, bi1ł11 i dalilratn11. Kobi41ty w ..... ....,;;;i;i;~~s. auu;;;;w =- &::Mf A & · - ~nez pana s a o -i s·.„ . -•••91 ,.„ • • • 1 ,„, I · · ~ 1· · I · · · • .„ "' Lf d "kl d 1 .,.,. etn•• mor11 011un11" o 11t1ewa 11e• ... ~,„, ___ ,„, ____ ,„, ___ , ___ ,~,„„-„„-~~„·- zrobiło t ' Pan . mńi~ . . sprowóko· psy~raaa te .„ a • 1 ,. HH .„. l cerę, 1 lctórej kaida ml?d· dz.i„wesy„ 

Na m. a-leJ· . woka n' dzle.-.· .• waU Żeby. pan .nte :EaC%4ł. : to '°l„ ' 1kór, ,,4,.„ młodsłań· byłaby dumna. Szc'lęihwy WI:D;lll „„ 
ja brm· też · wytt:zfttiałal - ·· . I -. i 4elikata'" raatowanr lub awrot pienię sy. 

· :..... Ja •.• ja,: •. nie · chciałem · pani .__ __ ""'. _____________ ........ ...._ _ __........,~~-

p d ·• . ·· · , · · · _,. t j,_ - : no Haniu.„ . Od .rana nic nie ja Olb . b „. I . I 
o e J r i a n a · :;._p 9„ . r. a.~ a . te~~~ ~!~e~~~:;~~a~ia; . rzrm1 01 ro~gąrz~ w_ powie_ rzu 

. •. Ob . dl"' „ „ . ś'll ' śwoim uczuciu, o swojej . tniło... miedzJ samolotami ch1Ask1mi i Japońskłm• 
CZJl I: " rzr IWJ. "!O ' . Znów innie wii~łol ' SZANGHAJ. Największa i japońskie doooszą: ~ że z obu 

(A. E.) W restauracji „Ca~ ··się na tym Żr.am . . To . na pewno Panna Han.ia %agryzła wargi. od początku zatargu chińsko" stron zniszczono wiele samolo" 
fe Victoria" sied~ial ·pan· ]flkub jest mięSo-.._ - .· · -~ Niećh pan w tych warun" j~ońskiego bitwa powietrżna Łów oraz wyrząd:z:ono_.duże stra 
łąk i omai~ial pewien :interes . - - Ze mięso, 'fo ja ·wiem. Ale . kach nie .mówi o miłosci,- bo się ro:;egrała się wczoraj nad •mia$ tv w mieście. . __ . 
z panem Salomonem Korbma• jakie? . . " I niedobnc ro... . stem Hankow pomiędzy so~ciu Eskadry ~apońskie ·bombar-
nem z Częstochowy. Pertrakfa: · -'- Weź · pan ' de{ ust, · to ·- sit Gotowal Poszła ·za mnci1„. · japońskimi samolotami i pra- dowały również okolice pomi~ 
cje przeci~gały się, więc pan j.1• pan przel,onasz! · . ·' · Już do końca po,dróży nie ~-- wi.e, . r<?'Yną liczbą samolotów dzy I;Ianko~ i Hon_gkongem 
kub zamówił cos do jedzenia. . Pan .Korbman ;usluchal · :Się ·i · · · ·chm.c;k,u:n. :, · . . , . . I ora;. kilka miast w centralnych 

Na stoliku pojawiły się tale;; skqszto~a~ . . ·w ''te;Ze .jednak Gl'.)Y aNĘBf WAS oB$ńtUKCJA . ZaroWJld -zrodła chmsk1e Jak C:hmach. . 
rze z mięsnym daniem . . „Pan,. ~flwili chwycił się .. za ser.ce, gdyż_ . Żioła pneĆiyszczajłCe· D·ra 'Breye• .. N le' zwvkł'v_ wvp·a-de' k' • 
Łąk szybko zabrał się do jedic z drµgięgo /iqkoju z~l~r;zm(~lo, ra Nr. 9 - usuwa;ą·, gnilne substan~je, _ I I I 
nia, natomiast pan Korbman pa żałosne: "„miiiuuu .. !' . oc%yszezaią żołądek. Stosujdc zioła . . ~ • 
trzal w talerz z wyraźnym wstrę , - ou -- ;ękn4l pan Kor•· D~ra Brey~ra . . Zą_qajcie - W5%$~Zie. NaradzinJ bll~niak6w w dw6ch r6żnJch miejsco~;:aCllQI 
t b S.ł · l ś' · ? 1v·~ ś Wytwórnia Polhcrba, Kraków.Pongó• 
em. . man. - ysza e pan. w «t • nc. , -- . :. PARYŻ. Prasa paryska· do" miejscowiJści Briey. -. -

- Dlaczego pan nie jesz? - nie tego się obawiałem. · N:e•, nosi o r.iezwykłym wypadku Młoda nlatka zt>stMa tam na 
dziwił się pan .ŁCJ!<· - ]ed_z pan. szczęście. się s.~ało, panie' --i~k! PRZYPOMNU . SOBIE urodzin .bliźniaków, który wy' tychmiast przetr$spottowana 
Częstochowzaran kręcił glo:: Kocie mięso z}a,dlęm-! . . danył s=. ę w okolicy miasta samochodem i po przybyciu do 

wą. - Idź. 'pan, idł pant - obu- ·od · iłu · lat · starasz się by~ dla siebie Nancy. Bliźniaki bowiem uro- Brey, a więc .w odl~głości 15 
Coś mi się nie podoba fti -rzyl się . pap Ł4k. - Głupstwa samego f11oz9fem .. ~aly Twój ~otych dziły się ~ dw(>ch różnych miej klm. od miejsca urod.zenia pier 

mięso. pan w siebie wmawiasz! · Póki czasowy wysiłek pouedł. pnecid. na scowościach odległych od sie$ wszego dziecka, ".\'Ydała na 
- Nie podoba· się · panu? Nie ży1·ę. nie widzia. lem, ,że. by me.i• marne. · 1 słusznie! nikt jcsz:ac sam bie 0 15 klin. świat drugiego bliiniaka. 

b d• t k" · ż sobie nic poradził, 'jeśli chodziło o 
ą z pan a 1 wazny. e p.m czyzna '1'yl taki' obrzydliwy. o, poważne sprawy życi,a. Jest jcclnak . Jedna :z: mieszkanek miasta W ten sposób dwóch bliźnia 

robisz w spodni-ach, to jesz.::ze niedobrze panu? To. specjaluie ·atowick, którf poradził tysiącom lu• Home.court 'wydała rano na ków, urochonych tego samego 
nie znaczy, że potrzebujesz ,_,an się zapytam, kdn. era. , co to było. dzi. . W.iem, ie · ppmoic i T ?l>ic_. , Na• świat dziecko. Lekarz wezwa- dnia, zostało zgłoszopych do 
'"' • .l S ! piu do niegQ :uraz: ilziś, tym bar• l 
„.ymasK. Panie ewus ny d. o aktu urodzin uprzedził urzędów stanu cv.uM nego w 

P K b t h l dziej, ie „ ··· 
an ·or man wes c ną · _„Słucham pana. matkę, że prawdopodobnie uro dwóch rćżnych miejscowoś-

- Kiedy się b~ję. . - Co to za · mięso? . - d I i e dzi jeszcz~ drugie dziecko i ra ciach, odległych od .siebie o 
- Czego? Że to nie je.st niię ·- To? --.. · odparł :kelner. Ci bezinteresownie jcso adres: Psy• dz.ił jej tdać się do kJiniki w 15 klm. 

so? Bądź pan spokojny, już ja Kotletki! _ · ~ , cholog . i jai;J\owidz .2.PLF Nt:LSO~, ------------• 
• t_ Warszawa, ul. Zielna ~ m. 6 . 
. Pan Korbman zoladl, iak . Podaj dokładnie datę · urodicnia. 

trup. Drżi}cymi wargami WY• oraz. pytaiµa, .,którc Cię najbardziej 
mamrotał: „Kot lelki"... Zetki dręc:z;ą . Do. Us.łu _dołąci pism-o .%aintc• 

k " " h l d R · rćsowanej osQby oraz ił. ~3.50 znac%• 
. ot... i P~Jec a . 0 ygr. . karpi po,c%to~mi, a do dni 7~lllilł °' 

· Zdenerwowało to bardzo pa• trzymasi odpowiedt. która .C1 wska• 
na Łąka. Wyvowiedzia( pod ż~ ,vłiiściwą drogę' ·Twego ży.cia. 
~dresem pana Korbmana brzrd:' · · I 
·ki wyraz, za kt6ry . 'musiał sliJ.• ·1 Ku\1on -u.lgowt na pr'ywatnv &UJ!.$ 

• · d d .. ' u R-O!fa Nelsona ul. Zlelna_ ł m. 6 . 
.n<:?c prze są. em. . · . ' . • godz. 3-7 pp. Okaziciel :amiut 

Wyrok e>p:ewal:na tydzum a„ i zł~ 10 płaci tylko ·5 zł. 
reszłu z, zawieszeniem. 

: .,;1 „' ,._• , I,; •• I 

A ' 

N• d „ „ I • • myśleć o zdrowiu, 1g ' nie 1es zapozna tym bardziej jeżeli 
.::ierpisz na chorobę nerek, pęcherza, w4troby, kamieni ż6ł„ 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy pOtl 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zap6źno, o Ile 
używa.: będziesz ziół moczopędnych „DIUROL". które zapOtl 
biegaj4 nagrorru:d:z:eniu się kwasu m'~czowego i inńyi:h szko• 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwaj4cych org:mizm. -
Dziś ;.:szcze kup pudełeczko zł6ł „DIUROL", a gpy przeko• 

nasz się o dodatnich skutkach ich d ziałania, zalecał będziesz i swynr 
znajomym. Sposó'.> użycia na opakowaniu . Oryginalne ZIOŁA ,;DlUROL" 
GĄSECKIEGO (1• kogutkiem) surzedai-. anteki i składy apteczne. 



•. „ 

Nlet!n I wody ale ayu, Prania Snopkówna, 
łdrb snalorolncgo wieśniaka., po$da do mia~i\ „cło obowiąz• 
łtu". Jut w plcrwszyeh młcsłącac;}\ napotkała nlcua.etwego 
c:złQWieka, który li haniebnie wyzyskał. Clożkic, omal 11ic tra• 
lknł• zako6czone pn:dyda byłv sltutklem tej llicu.cKJwołd 
mcskłti. Pn:etrwała fe Frallia, a synka. nieznanego nawet 
z bal- ł MZwłsh oj~ umidc;łła w utdaddc im. b. Bo­
d~ - W cl•gu prawic dwóch okrutnych lat różnych do. 
łv.riadezała pnyk~ości l fadoścl, aż wreszęłc zl\alazła się__ wśród 
~ków tełnyc!l któąy łti:haH przed laty dn F'ancjl, _ 

T11 pet1;aała JaUa Z abiclskłege. który sako~hal się 
~ęzynle. Wyjechali obydwoje do Paryża, ~dzic Janek do• 
.tal~ cłe1 fabryld samoc:hod6w. Frania czuła się fuż prawic 
ną. : Janet miał z nł4 wk~tcc wzłąt łlub a Jej synka 
lllie sabnt do siebie, 

Te uchleje zl\lweczył dek: Janek został dętko po. 
Mit ~ wł~ 110lityanym, a choroba jego skoiiczyła się nai• 
mudaleJ~ obląkanicia. W tym i:zasic ffanła napotkała aa nlee 
laklcp SterczyAs.kłego. a falr. się naznvał w l"aryżu - Józefa 
Zięllllte>wtkicl4), r. którym ~edył 1;etkftęła slt w W arszawl' -
1~ „.„ dodzlci~. Tu udawał zm:.u człowieka Jut. Ponąd• 
MISO i boSałelQ. ()a zaopiekował się Franf4. 

. CbOłło pnypęblonł. l'O utncie Janka 1!'YWl6%ł •• p&• 
_.. llrutji. Spęcaiła ta ~ 11\icsięey w dosta~u l ~ 
koJa,., 

~edł ~ ,tir.Id, ltedy Zlcmkowskt iat.tdał od 
.... WSP6łdziałanla w Jakici.t af~ch, bo picnl,chc, li;tó~c miał, 
u; u•ły sit-

- ~ tr !"'ałmm man zamiar tobit? - PY" 
•~ko1na. 

Pneltkłam sit SO wtedy. Przypomniał mi sit 
tald Stuczyński. l'akiego poznałam w Wanzawie, 
WtcłY ac swym ko cik4 wdarli ~ię do mieszkania Ar« 
ciMSch i rabowali co mogli. Przypomniały mi si.t 
sł.,.. jqio, że z nim iartów nie ma 1 

- Ce mam. opowiadać? t - w%ruszył ramio-
- Nic ci z fego nie pnyjdzie. Twoja robota 

'BA 1t~ taka. Że id%iesz ze mn~ do ka.~yna, a tam już 
~ayn. Jesteś moją żoną dla wszystkich. Rozga„ 
d się łlecht potrafisz. Gdyby ci sit pytali, witdz. 
że Jestdmy ~ieństwem od dwóch lat, ie mamy 
:J:tek dtmSki w Polsce. Gdybyś słys%ała, że ktoś 

po J! Isku, ło lepiej odejdi od tald~h. Nie ma 
co wdftrłe się w 1'0%mowy z rodakami. Zio%um.ia„ W1 

- łco:i ~' To jui nie twoja iłowa. Jakby sic jaki facet 
s-Jt•ławiał do ciebie, to nie skacz mu uraz do oczu. Niem pię trocht posnłgdali. Nie szkodzi. I ciebie „ bfd:U, . 

- Co·to mac:y? 
To znaay, i mofe!1; sobie łtwht oko pu­

neaL To właśnit będzie lfti na r~kę. 
- Nie umiem puszcqt żadnego oka! - mruk~ • - Umiesz, mnies:t Kobiecie nie potrzeba wiele. 
at. tak wystroisz, jak ty llUliesz, to jesteś ta.ka 

H c:hłQpJ' sante pqewra~id• :a tobo oczami. 
O)esł ~ew ~dku. Tt'fo mi potrieba. Jak 

taki facet zacznie stę gapit na fadną kobiett. to traci 
...,dnie ciude na innt r:zeezy. W tym nec%, żeby 
~ A Ja mam tu jednege takiego młodego isk~ 
b • oku. Sam priyjechał, nudzi mu sit. a kokoły 
jakoś BO nie ~ągnł- Jest tu kobiet, ie tylko brać 
ł W,brat, ale przcciei wiadomo, ie kokota, zaru 
tntba gada~ o lorsie, a to jakiś b"'bek auły, chciał" 
"r lridd czego innego. 

- Sk4d to W'5%ystko wiesz? I ty .chcesz, iebYl\l 
może ja oko cło niego robiła? 
. - On sam zaani , nie bój sit. Wystaray, ie­

hyt IO tylko nie odstraszyła. Reszta nic twój in-

Sama nie wkdziałam. ·co mam z tym wszystkim 
=robić. Nie iść? /\. przecież zjawiła sit we mnie ja.. 
ltd nincłrowit ciekawoś~. Jakby chę~ dowiecfaenia 
sit o so1'ie samej, ay ja robię wrażenie prawdziwej 
d•y, jak się bf<Lt iachowywali inni wobec mnie. 

Widziałam, ie pnygJądajł roi sit często~ ale ra­
"e) ~powało mnię to dotychczas, choć nie po. 
wiem, ieby pie sprawiało p~yiemnośd. :Byłam ci~" 
Jl• J Jóikiem.. na krok od nięJo nie odchod::iłam. 
wiec ~ nikim ob<:yn?. nie tozmawiałam. Widziałam 
CG prawda nierai Jeden. jak si~ ten i ów kręcił koło 
mnie, szc:eiólnie starsi panowie, jak wpatrywali się 
w. DUlie, jak wrona w gnat, jak robili ostrożnie ja„ 
kieś maki. ale <>dwiacałarn sit i koniec, Więc pne" 
stawali. 

Teraz miało hyt inaczej. Teraz miałam zwracać 
uwagt na jakiegoś m~iczyznę t 

Ciekawiło mnie to. ale jednocześnie l)neimowa" 
ł<' obnydzeniem do siebie sam~j. choćby u tt nie:t 
idrow1 ciekawo§ć. Poza tym wszystkim bałam sit 
i Józka. :Bałam si~ je$'o oczu, kiedy się rozgniewał 
i marnczył czoło, b~. a patrzył wtedy, jai.-hv ocza„ 
mi chciał ubie. 

Je$:zę%e po drodze mi opowiadał Jó:ek o tym 

P#'U: Mł d • • b-..ł • • ł • J ' • - o y Jeszttt, nte ~i1e mia wte e wtfCCJ, 
jak dwad%ieścia pitć lat. Podobno ojciec mu umarł 
i zostawił wielki majątek, a chłopaczek zaczyna się 
:wprawiać w Życie. bo ojciec tr:.ymał smarkacza krót-

ko przy btt~i, rcłzieł w p:r<>win<:)onalnej d%iurze. Te­
raz się podbawia, nadfabii stracony c:ias. Pompują 
z n\ego for$ę, ile się da. a~ $%kodą, że tyle gotówki 
marnuje się nie wiadomo na co, kiedy $ł potnebow" 
scyJ„ Na przykład ~yt - l'Q%eśmiał się. 

- I skończy się na tym, że pójdziemy oby„ 
dwoje da więzienia! - powiedziałam • 

- Nie hądź · głupia 1 Tak zaraz nie idzie sit do 
wi~zitnia. Tyle czasu Żyję, a jeszcze na dobre, to nie 
siedziałem wcale. No, widzisz 1 

Nie l:>a1d%0 wicn:yłam w to niesiedzenie, ale nie 
odezwałam się weale. Byłam. bardziej przejęta sw°" 
im połoj,eniem. 

Mieliśmy wszystkies~ par9 kroków do kaSVl\a. 
a 2dążyłam pncz łe patę min.ut wiele p~emyśleć. 
Dosdam do przekonania, że najlepiej byłoby, gdy„ 
byin uciekła od Józka, nic narażała 5~ę na niebezpie" 
czeństwo, ie powinnam %erwać z takim życiem, które 
do niczego dobrego nie doprawad%i. 

Ale też jakiś szatan mnie k~ił, ie Jn()gt dojść 
do wszystkiego, do czego tylko btdę chciała, jak bę­
dę miała dużo pieniędzy. A moie właJnłe jest oka%ja 
ieby mieć te picni4die. Mogę powiedzie~ Józkowi, 
że\>y się ze mn4 podzielił. Zaraz bym wyjechała 
z Francji do kraju, wzięła sit· do jakiej pracy, może 
otworzyła jaki sklepik, albo co takiego, wszystko 
jedno. Moałabr.m wtiąć Rysia do siebie, a możeby 
si~ inalazł i iilklś ~łowiek ponądny, który by chciał 
się ze mntt oienit?„ 

w wielkiej wtedy byłam ro%terce, alt nie takiej 
jeszcze, jakie przyszły później. Nic: miałam kiedy 
zastanowić się nad ws~ystkim, jak sit należy, ni 
ws%ystko też .rozumiałam wtedy nilleżycie, bo ciągle 
mi;tłam jes%cze w Jłowje jęlkiś chaos. Moie właśnie 
i t 110, że spotkały mnie takie nic:szcztścia; może 
z tego, że zdawałam sobie $prawf, jale. nieporządne 
życie prowach;~ przy boku cdowieka, któiego poina, 
łam jako złodzieja l 

Kiedy sobi thwilami upftytomniłam, kim wła- ­
ściwie jest Józek, to dnszcz mną w1trr;ąsnął. A mi" 
mo wszystko, przywi;p;ywałam ~i~ do niego trpchę. 
Wmawiałam w siebie. że stał si~ ~czciwym człowie­
kiem, że jednak je$ł przystojny. ie dba o mnie, ie 
dotychc%as złego słowa mi nie powi,dział i nieraz 
nawet myślałam o tym, co bym też pąwinnll odpo~ 
wiedzieć, gdyby chciał sJ~ ze mną ożenić. 

Ten dzień ptz rwał mojł wiarę w to, ie Jó;ek 
stał sił poi:ządnyin 'dowiekiem, pnerwal i moje na• 
dzieje, że może zo~tać moim m~iem, Nie, takiege 
człowieka nie chciałabym Zć\ nic; n;;i mę*a1 Zona do­
dzieja 1 Brr l Za nic 1 

Weszliśmy do kasyna, pokri:dliśmy si~ trochi: 
po salach, pnystanęliśmy wreszcie przy jednym stole1 

gd:ie siła grubsza sra. Jóiek tr4cił mnie łokciem 
i oczami pokazał na jednego pana. 

Staliśmy naprzeciwko niego. 
Az mi $le_ d:dwno zrobiło, że taki siedzi przy 

stole. Wyi.rlądał jąk panienka. Szczupltitki, różo, 
wiutki, Ptawie o dziecięcej twarzy, bardxo ładny, 
jak obrazek, : kolorami na buzi. 

Po jednej i drugiej jego stronie rozsiadły się 
kobiety. Widać było, że starają si~ go omotać. Za• 

"'·" 

gadywały do nitl'G. P""hylalv Pł da ··- ' 
dA wydckPltowana, że o mało I' ej w~ystk\'l n;o ~ 
sunie sit; na s.tól. Ale sl<4<l ł4k e kobitt'y m•ił młri 
wstyd. kiedy właśnie konyłtaja ; braku wstyd'11 

- No. widzisi -- powiedział do mnie J~ok. -
Jak taki saśt mt miliony, to jeszcie musi "WYłfY' 
wać l Popatn tylko, jaka sterta sztonów pn:y nupl 

Bo tam nie ~a $i~ phmi~dzmi, tylko •imjahly• 
mi markami. któte sił wymieni~ w kasach na ,t!Jch. 

J;lze~zywiście CQraz to krupier zgattniał siłoay 
in'1ych i c;ęśt pnysuwał do te~o młodege chłopa. 

tałlśnw długi aas l\&pneciwko i przyglądali, 
śmy Jl~ inu. 

W pewnej i:hwili podniósł Jlowc i is.poj~ na 
mnie, Potem apojl'Jd raz i dtułń. 

/U mi sit wstyd :iwł>iło, bo priedei wiedzla, 
lam, ;e Jó~ek "h mi pofow~i; na nie~o. P~ 
Jlawet ita~i.crwienilJm się porztdnje. I gdyby nie ]ÓI 
.zek. to bym ucitl<la od tęgo ~t<Uu ~ kMYD-. itby nit 
oszukiwal! takiego (hf 9pca. 

Spo;i'.dał na mnie eoraz ~ęścłej, a .-ie się 
tobiło (Ofal hardziej rłupio. Powic:'1:dal.-i Wftl 
$zcie Józkowi, ie chce 1Di sic pit. Nie chci-.ł 'Wąle 
odejść od stołtJ. Dopierf) iaez~łam go swałteol cą, 
sn4ł1 •e musit llił ties<>ś na.pić, bet mi zupełnie iai 
JchłP. w .rtrdle i wtedy dał sit nąmó'\ftć. · 

Kiedy~my odeszli part bQków, Józek ~hejnał 
s.łł· 

- Miałaś ncJt. ił ~hęiałaś odejś~. Oft tri ZSD 
niai ro wyirał i pewni' pójd~i~ q nami. 

Siedliśmy 'W l<awiamł kasynow•i· Widiialłm . 
1 daldca, ie ten chłopiei: k~ęci sit "it5pokojnie. jał 
by kPJOŚ siukal, alt µdaje, że niby pne,h•dza się 
pa saalach. 

Ke>blety saslitdałv mu bn iadneJe wstyd. 
w twąri, a.I ni iwr~cał na nie uwagl. 

Obserwowafalft io o łrożr.je, e. J ózelc. ułtniechll 
i~ iadowolony. 

Mu zt powied i t prawc.łę, ·c: d:iwnc zroY 
wr i nie na mriie ten JDłody ~hl piee. Bumo bJI 
pn,ystojny i wy•lłdał tak delikatnie, tak $.lcro• 
tak jakoś nie pasow~ do tyth wszyatkic;h ludzi 
któny si tu snuli, jakby 1akłś królewicz z ·bajli 
jawił sic pomi9diy smoluchami! 

Wre:s%cfe przysiadł sit w cukierni o parę 
lt6w od nas, twarz4 de nas. W zi4ł jak4ł pułt. all · 
widziałam. ie przygląda mi si~ spoza kuriera. 

- Czekaj-no! - powied%iał do mnie Józek. -
Moi m ta.k siedzieć do śmierd. a ten mleczak 
odw~ży sit do nas przyczepić. Muszę mu to ułatwU. 
Posied! tu, a ja do niego „orlejdt i zagadam dt 
niego, Spytam się JlO, c%y czasem nie jest S)'ll• 
swoje~o stare~o, niby jego ojc•h bo mi sic wyd4Je, 
że jest do niego podobny. 

!łc>d sedł, ja zostałam sama_, Widziałam, jal 
ten chłopiec pode~a} się prędko z knesłą, kiedy 
}óz~k ·poclsz~dl do ni~go. Uścisnęli sobie ręce ł Jói 
zek przysie.~ł ~ię dQ - jęgo stolik;t i coś tam gad• . 

W końcu podnieśli sit obydwaj i przy$zli cle 
do.mnie, 

Zac;erwieniłam się chyba jesze:e bardziej, Idei 
dy podał ml rtkt· Nie mQgłam uazu zrozumie~. et 
cło mnie mówi. bo pQ francul>ku mówiłam civ~ 
tle. P1zewainie J'OZmawiałam i Józki&m po polsl(U, 
~ie moBłam więc nabrąć wprawy. Józek uroił WT' 
tłumaczył. że ja nie %Piltll dobrze francuskiegC). 

:Rozmowa była jakaś llljak.a. Widziałem, ie lit 
podobam tem~ chłepcu. 

Było mu na imię Charles ( c::ytaj - Siarl -
Karol). Mówił i Józkiem Q kasynie, o Monte C.u 
lo, o mo~u. o p~ejaidikach. Ale wJ:ystko to sile 
mu bard%o nieskładnie. Jakby się czegoś krępow,J. 

l spogl~dał na. mnio i wydawało mi sic. i.e ul 
samo jak i ja czel'Wieni się ciągle. 

U$pokoiłam si~ trochę i jui wiccei l'Oiumillłaei, 
co mówili, Czeao nie ro:z:umił!łam, to ~ię py.tała 
Józka, któl'Y mi tłumaczył. 

W pewnej chwili Jó%ek J'IOwietłiiał Po ł'Ols„ 
do mnie: 

- Do11%edłem cło przekonania, ie będzi4 ltt>iei 
iehyś n~e ucho(.biła za moił io~ę. a mPjł aiostrę. 
Myślałem, ie takiego Francu:dka poci,gnie bafdiieJ 
i łatwiej młoda mężateczka. Że niby z mężatkami ta. 
twicj o flirt. Ale ten takiego raka pny toh!t płeett. 
ie jcsxcic będzie o mnie za%drosny. Nie będzietnT 
mu robi!~ terai P~Yktości, Pamittail Ja już mu pei 
wied:dałcnn, ie jesteś moją siostri. 

Kiedy to mówił Józek, pan Charles spoglł~ 
to na Józka, to n.a mnie. Nie rozumiał ani słowa. 

Józek mu powiedział, ie opowiadał rni o igo 
ojcq, którego rielcomo ;;nał. Naturalnie na oay -
gdy nie widział tego ojca. Naldamał coś łalD o wo~ 
sku, o polskich żołnierzach. któnv walczyli ~ fr•• 
cuskiej stronie. A pan Charles cora% to cztśeiej spoi 

' glidał na mnie i czerwienił sit c.oraz bardziej. 
(Dalszy cifg jatro). 
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ROZDZiAŁ PIERWSZY. 
, Zegar ścienny wydzwonił monotonnie godzinę 

dziesiątą.-
W k!;>miśariaci~ policji pa~uje cisza. Dyżurny 

pnodQwmk, wysoki, barczysty szatyn o energicznej 
twarzy i głąboko osadzonych oczach oparł głowę o 
pipć przy samym biurku i zerkał co chwila w stronę 
drzwi. Niecierpliwie oczekiwał nadejścia swego za~ 
st~.: .· · 

Cięiki był dziś dzień! Roboty do licha i trochę! 
~l~ ~lko s~ łJ~ni!11, ale wrn z· n~ wszyscy polis 
c)aba w. konusanacie. Jak gdybv Jakąś klątwę rzu~ 
c~p na J_ego rewir. Wczoraj - ~łamanie do banku, 
ll'M;ll'derstwo clokonane na star~. samotnym nędza~ 
~-mieszkającym gdzieś na fai;]atce. A dziś znowu: 
~~·.trzema godzinami krwawy ~a pad na urzędni-

pocztowego, roznoszącego p1en1,~ze. · 
Wszędzie tn:eba było sa,neinu pędzić, protokóły 

piSaćł aekać, póki nadejdą wladz:e . sądowe i przej~ 
tnł .. ś edztwo w swe ręce. 

·. Oczy kleją się ze zmęczenia, w nozdrzach czuje 
~ zapach dobrej gotowanej kola'cji, chciałoby się 
1ui· pc;iłoiyć do łóżka.„ 

. By przemóc sen, pali jednego papierosa po dtu~ 
~ if!. ~lniczka na stole zniknęła już pod stosem 
medo ow. 

_„., • areszcie nocny dyiumy nadszedł: pan przo~ 
d~wnik prędko zerwał się z· mięjsca, włożył na sic~ 
hie.~c\S%CZ, wziął do ręki czapkę i miał już wyjść ~ 
błtictę.„ 
~.,;,~W· t~ sat?1ej . cJiwili ~ozległ się dzwonek telef o~ 
nit Pnodown1k cofnął się z powrotem u biurko. 
Nie.spokojnie i nerwowo ujął słuchawkę i sennym 
d~ zawołał: 

- Tu dyżurny przodownik ... Hallo, kto mówi? 
·: Zami,ist odpowiedzi, usłyszał straszliwy ochry• 
~y głos: 

., . ·,....,.., Ra•tun$ku I -
: .. P~odownik nerwowo· przycisn~ słuchawkę do 

t1c~a- ~ zapytał: , . 
·t';·~ H~ol Kto mówi? ' 
" Ą.le .odpowiedź jak gdyby wygasła .. Jcs2cze sły• 

szy tcho rozpaczliwego krzyku, ale głos jest teraz 
urywany, cichszy: 

·' - Ra•tuj•cie ... R-tqj•cic„ .• 
Po tym cisza. Ktoś ciężko oddycha przy słus 

cltawce. 
.. - Proszę! Hallo! Hallól - krzyczy coraz głoś" f 

nttJ przodownik. - Kto mówi? Hallo I . 
Alt w odpowiedzi słyszy już odzew stacji. A za l 

tełn odłożono słuchawkę. 
1 

· · ...;. Co się stało? Czetrtuś tak zbladł? - zapytał 
rnybyły policjant. 

- Zdaje się, ie znowu jakaś chryja! - odrzekł 
Pf'i'~o":llil< i ~ym~jąc wciąż w ręku słuchawkę o• 
ll0Wl~z1al. o ta1emn1czYJll wołaniu. 

" . ;...... E~~· to j.akiś iarto~iś spłatał nam figla. Peł" 
IO Jest takich merobó'"'." co to ciągle żarty stroją ..• 

b 
:. - O, gdyb~ takiego . złowił! - zawołał wciąż 

lady przodo,wmk. - Ale w tym wypadku jestem 
pr;ekonany, że l'namy do czynienia % nową zbrodnią. 
!o. b-yl na pewno krzyk · człowieka, który ujrzał 
~erc przed oqyma. Skącz do gabinetu komisarza 
1 i:_adzwoń do centrali: zapytaj z jakim numerem je„ 
Iłem połączony... · · 

~yiWlty udał się do gabinetu komisarza, połą• 
czvł się z centralą telefoniczną i oświadczył: 
. . - Tu komisariat policji... P.roszę sprawdzić, z 
Jakun numerem jesteśmy połączeni ... 

·· - Proszę chwilę zaczekać ..• 

I
. ~ótka przerwa. Przodownik oczekuje nieder­

p iwie. Po chwili słyszy odpowiedź: 
- Numer 222745 ••• 
- Prosz~ podać adres, nuwisko właściciela 

nwneru ..• 

h
. - Chwileczkę... Seweryn Poradzki, przedsię" 
torca budowlany, Mari;zał~owska numer.„ 

Dyżurny odnotował adres i numer telefonu: 
pan przodownik miał zamiar Z<'cizwonić pod ten nu• 
ller, ale wnet zrezyrnował z tego pomysłu. 
. Rozpa~zliwy głos: ratujcie! jeszcze brzmiał w 
Jeg<> us~ch. · 
-"!. Nic, telefon może wszystko zepsuć. Trzeba hę­
..__ pofatygować się na miejsce. 
f „Zmęc:enie i senność zniknęły. Tajemniczy tele~ 
011, adres i nazwisko w ręku.' woi~nie o ratunek -

to Wszystko zaintrygowało go bardzo, i napełniło go 
now' enera;ią. Nie wierxy jakoś, by to było dziełem 
lnani !aka albo ·żartownisia: na pewno ma tu do czy• 
n enta z napadelń bandyt6w. Być może, . pan Sewe~ 
l'Yll Poradzki leży związanym U.i;iłował ratować się 
~ostatniej chwili przy pomocy telefont1 ... Być mo" 
~ han~y~i plądmją jeszc::c mies:rbnic ttd« sic 

'WYłac ich w oorę... · 
\I ' 

. , 
·. 

. ' 
. " . . ~ . 

Str. 1 •. 

· Wyobraźnia pana przodownika nabrąła roz{>ę• nik Wydał rozkazy: 
du, nie odpowiada już na kpiny swego kolegi, woła - Mocttiej, głośniej! 
trzech policjantów i udaje się na tlljejsce wypadku. Ale' i ter~z nie słychać odrowiedzi, nikt nie ; 

Szkoda każdej chwili: wsiada do taksówki, i po otwiera drzwi. 
upływie niespełna siedmiu minut jest już na Marszał ' Przodo~nik przyłożył uchc do drzwi, nadśłu,; . :; 
kowskiej, przed bramą doqiu numer„. chuje. Cisza, tak jak gdyby wewnątrz nie było 

Już pierwsze spojrzenie na bramę ostudziło za• nikogo. ' 
pał pr%0downika. W bramie stał stary dozorca, otu• _. Mbże na.ństwo Poradzcy wyjechali? - efo• 
lony w futrzany płaszcz, palił fajkę i coś tam op.o• pytuje się przodownik. 
wiadał dozorcy z sąsiedniej bramy. - Wyjcc:hali? Ach, tak; zapomniałem. Pani 

Spokój i oboję-tność dozorcy zaniepokoiły przo• Poradzka wyjechała z dziećmi do Zakopanego. 
downika. Dozorca nie wie najprawdopodobniej o \'V zeszłym tyeodniu. Ale przecież pan Poradzki i:o" 
tym, co się wydarzyło w mieszkaniu. . stał, a ·przed dwiema godzinami widziałem, _ jak 

A ~że to naprawdę kawał iakiegoś pędziwią• ws;;edł do mies::I:tania w towarzvstw:e jakiejś damy ... 
tra? A może to narzeczony panny służącej tak się ,za -.,- Ach, tak, w towarzystwie damyl.. - zacie• 
bawia? A może towarzystwo się upiło'? - ogarniaj'} . kawił się tym szczegółem przodownik. - Czy znał 
przodownika ·wątpliwości. , pan tę dąm~? · 

Dozorca zauważył czterech policjantów, wysiaf ~ Skad rniałbym ·ją znać!' - \vzru!§zył ramio~ 
dających z auta. S'zybko wybiegł Pfzed bramę, wy• nami dozorca. -: Widz:ałem ioł po raz pierwszy„. 
ci<tgnął się,J· ak struna, a jego czenvona, nalana krwią Ładna była szelma.„ Takie świ(;cące się ślepia„. 
twarz, zbla ła. - A ::atcm pan Poradzk~ sprowadzał sobie do 

Przodownik wsz:edł do bramy i zapytał: . mieszkania damy i po to wysyłał swą io~ę na wies? 
- Mieszka tu niejaki Seweryn Poradzki '? - Co do te~o, to nic nie wiem - odrzekł za-
- Tak jest, panie władzo - odr::tkł żołniers kłopotany dozorca. - Zauważvłem to po raz pierw~ 

skun tonem dozorca - drugie piętro, front, m1esz~ szy. No, tak; wyglądała jak te ]f psze1 co to w cukier• 
kanie numer 4... · ni zaczepiają ,gości... 

- Czy nic panu nie wiader.no o 1akid1ś wydas ·· - A.eh, tak„. A służ.~ca? . 
rzeniach tam, w mieszkanitl? . . - . Tak, jest tam służąca, Jasia... Ptzed' kilku 

- Cóż się mogło stać u Poradzkich? - wy-ba• go<lzinnmi widziałam Że wychodziła wystrojona, jak 
łuszył dozorca wystraszone oczy . .._ Nic, nie w niedzielę. Dziwiło mnie to nawet, pyfałem, czy 
wiem, co się tam mogło wydar:yć... ze wsżystkitrt, a ona na to, że nie, ż~ to tylko dzisiaj 

- Czy żadnych krzyków s~amt<)„ł nie ryło? ,.- pan Poradzki dał jej wychod:-.e„ . 
pytał przodow'nik, niemniej zdziwiony odpowiedzią Pr:o<lov:nik rozkazaf spn ''w.hić natychiniAst 
dozorcy. - Jakieś ktzyki, wohnia? ślusarza. Dozorca poLiegł wykonać polecenie. 

- Nie, nic, panie władzo. Teraz dopiero opowied::iill przodownik towa" 
Proszę pójść za mną. tzyszącym mu policjantom, w ;,,ki sposób do "'iedział 

-.I . .... 

'• 

. Dozorca był teraz n;:-. ~ •·ri · , wys.traszony. 
A więc stało się coś w domu, o czym on nie 

wie!.. Będzie może odpowiedzialny. Ale cóż się mó* 
gło wydarzyć? 

Przodownik, zanim policjanci, a w końcu do• 
zorca, poczęli powoli wchodzić na aórę: schody 
frontowe są wyłożone dywanem, który ścisza ich 
chód; na każdym piętrz:c wmQrowane w ścianę 
lustro. 

Stają wreszcie przed wielkimi, masywnymi 
drzwiami, na których widać mosiężną tabliczkę: 
„Seweryn Poradzki". 

Przodownik nacisnął dzwonek, raz i drugi. Nikt 
nie odpowiada. Cisza. 

- Hm, to dziwne - powi,1da doz:orca. Dz.vie>• 
nek tu dobry, elektryczny, z;1w5ze _,o h.: słychać, ta~ 
wsze otwierają ' od razu. , . 
· - A więc uszkodzono ekktryczność.1 - ·od• 
rzekł czegoś zadowolony przodowuik. Ech, nie po• 
mylił się! Odezwała się w nim nuta detektywa, 
tkwiąca w duszy każdego oolicianta . .,..... Ci~~aw . je~ 
stem, czy w mieszkaniu pali się gdzieś światło? „ 

Staty dozorca zeszedł na dół, wrócił po kilku 
chwilach„ a M jego twarzy :zna\ było niepokój, 

- Ciem110, wsz:ędzie ciemno - oc,łrzekł zanieJ 
pokoionym głosem .. 

- A może Pora~: zq· ~.p i. jui? ---; pyta przo• 
downik. . · , 

- Porad::cy ni:;dy nie l~b.:ą :>i~ wć: ::~śnie. Sam 
nie wiem, co tu się stało.„ - odoowiad., ::akłopota• 
nv dozorca i poc::y.l.l<1 pukać do dr::wi. 

N,1s ~ępnic po.:zcli ?uk.1ć policinnci. a p,rzvuvw, 

się o tajemniczym. wydan:eniu .'w tvm mie~k.aniu. 
- Je5tem prawie pr:ekon.-:n-,· i:e mamy tu cło 

czynienia z morderstwem ... 
Po chwili nadbiegł dozom-, ze ślusarzetn. 
Slusap: długp majstrował przy drzwiach: cięźka 

to była robota, i pot sączył się : jc:;o czoła. Zamek 
był amerykański, "Patentowany 1. tr::eba go było wy• 
borować. W ko11cu drzwi otworzono; w mieszka" 
niu panowała przytłac:ająca ci(r.1ność. · 

Przodownik : rewolwerem v ręku, a ;:a 11im po• 
licjanci wbiegli do mieszkąnia. w· drugim ręku każ~ 
dy trzymał lampk~ eMdt·-;::::-n ! . r:u c,• i~ c~ pr::yćmio• 
ne światło. 

Pi~rW'azy wszedł efo po!„oiu p·::otlowni~. Od~ 
stuk!'lł kont:tkf. ri·;i g1~iic ·'": i- .'.' \i ć . ale n;: pró~no. Cie• 

,, mno l Ja~n<'. '~to·~ ::P.µ ~.u ł pr:ewo<lv elektryc:ne. 
J Pt:.odownik idz : ~ dalei: w f.lad za him suną po~ 
.1 licjanci. Kroki ich są p;·zy~;uszon~ :iywanami i cho-. 
.'l dnikami. \'{l salonie nic ni,~ :.:' c~ali ::auważyć: cisza, 
żadnych ~ładów nie;,on:.Jdku. •\'X/ iadalny_m panu;e 
równiei w~orowy por:4de!~. 

· Ale gdy przodownik wśzc.dł do gabinetu Po~ 
radzkiego j stanął n;i rrogu -- or.iemiał ,' jak gdyby „. 
przykuty ·do miejsca. Jego łt·warzysze przy,stanęli 
równi ez. · 

Ę'rz~· biu;:ku, na którym :~tal t ·:clefon - siedział 
w fotelu i«kiś star!';;y pan o siwym, sumiastym w.ą~ 
sie. Siedział wpatnony jak gdyby szklanym wzro~ 
kiem w tych, co wchodzą. 

Przodownik podbiegł do niego; wycelówał lufę„ '' 
rewolweru. i za\volał: - Ręce do góry! 

Ale mężczyzna w fotelu nic poruszył się nawet. 
1 T w<1rz je.'.;o, oświetlona lampkami elektryc:.nymi, 
pozostąwah sk~micniala .w j0k 1mś panicznym stra" 
chu. Szeroko rb::warte o:~ y nic mrugnęły nawet 
N?· wyostrzony - jak hak. Us~a boleśnie " ścią~ 
gmęte. 

Przodownik podszedł do nięgo jcs:.c::_e · bliżej 
i fawołał; 

- Ten człowiek nie żyje 1 
W tej samej chwili wpadl.1 do mieszkania, jak 

boml,?a, służąca Jasia. 
Dozorca, który stał ''" ]·en larzu, bojąc się wejść 

dalej, opowi:dział jej o wy~au.eniu. 
Co ssę z moim pane:n stało! - wbiegła cło 

gAbinetu służqca, załamując wystr.ł.>zo11a dlonie. 
, W'idząc )ednak w fotelu ninuchomo siedzącego 

mri::q:y=.n.;;, :awołała: 
..._.. Jezu:; Ma-rial Kto to jest? To nie jest mój " 

. pan!„ . , -
. - Co \aki~$'O? - :ąwolal zd•1miony przodow4 

, nik. -:-:- To . ni~ pan Poud<.ki '~ To .11e wfaściciel tego 
tnieszkan ia.? 
" 7 Nie :---- od:·~ckła. wysttarrnna służąca. 
, -: A Wt\'C f<toz to 1esł? - py+:i zdumiony ptzo-
do'.\·nik. - Zna gó pani? 

t, r · , . l . '\ . . - •'(te .„ - - t •r:: \· J\ n,1 . -- .. te _nl\m go, ntgdvm " 
cr11 n.1 CC:: \ · u•e wichial.m 1. . · 

• i.• ,,. I 

(Dalszy cic}li? iutro ). 
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D~lszy ciąg rozprawy sądowej 
·o f alszowanie· kart rzemieślniczych 

Pierwszy dzień zeznań świadków 
Swiadek Jaworski, referent Na skutek podania. które złożył 

Urzędu przemysłowego w Łodzi, Chądzyński prosząc o przenie­
wyjaśnia w jaki sposób legalny sienie. -
petent powinieh się był ubiegać Swiadek p. Chądzyński: -
o kartę- rzemieślniczą. Docho- W Piotrkowie urzędowałem od 
dziły . go wiadomości, ie petent, 1927 r. do października 1935 r. 
który ubiegał się o kartę rze- W ostatnich latach byłem kie· 
mieślniczą i egzaminu odpowied rownikiem działu administracyj· 
ni~o nie zdał w Izbie Rzemieśl- no-karnego. - O ile sobie przy­
niczej w Łodzi na innym tere- pominam, Dziechciński prowa­
nie, zaś kartę uzyskiwał, którą dził referat Przemysłowy. Kar 
zamieniał w referacie przemys- ty rzemieślnicze podpisywał za­
łowym w Łodzi. sadniczo p. vicestarosta , a w 

Swiadek vicestarosta Tar- razie Jego nieobecności podpi­
nnwski zeznaje: że Dziechciński sywałem ja. 
był w urzędowaniu chaotycz- Przewodniczący: - Czy częs­
nym, słabym urzędnikiem, do to świadek podpisywał karty? 
pracy przychodził dość często Swiadek: - Nie przypominam 
pijany, ale zawsze zachowywał 

1 
sobie. . 

się poprawnie. Często zwra- Przewodn.: - Czy kontrolo­
cał mu uwagi, że nie formalnie wał świadek, ażeby karty da.ne 
załatwia sprawy, przy wyda- do podpisu były zeodne z prze• 
waniu kart rzemieślniczych. pisami? 

Kierownikiem działu przemys Swiadek: - Były tylko karty 
łowego w Stnrostwie pjotrkow- 1 oraz poświadczenia pracodawc. 
skim · bvł p. Chądzyński, Przewodn.: - Z kim świadek 
który wszelkie czynności a pro- pracował razem? 
bował. Swiadek: - Pracowałem z 
Przewodniczący: Kto prze- Dziechcińskim w jednym pokoju, 

niósł p. Chądzyńskiego na inne poza brakiem porządku w ak­
stanowisko do Łodzi? Swia- tach, które były zawsze chao­
dek p. vicest. Tarnawski: - tycznie układane nic więcej nie 

·Prze-targ 
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony n a dzień 20 m aja 1938 r . n a rozładunek wę= 
gla, brykietów, koksu, drzewa i torfu , oraz nawęglenie parow ozów 
w kolejowych składach opalu na stacjach: Piotrków, Częstochowa, 
Strzemieszyce, Łazy, Łódź • Kalłska, Kutno i Siedlce. 

Bliższych infor m acyj udziela Wydział Z asobów, Warszawa 
ul- T ar gowa N r . 74 - po kój N r. 260. 

Bandyci wymordowali rodzinę 
I" zrabowali 12 tysięcy złotych 

zauważyłem. 
Przewodn.: - Czy M. Gołd · 

tersza oskarżon. zna świadek? 
Swiadek: - Goldtersza znam 

z widzenia . Kiedyś widziałem, 
że chciał podejść do Dziech­
cińskiego wychodząc z nim ra· 
zem ze Starostwa, ale Dziech­
ciński machnął ręką ażeby nie 
dochodził. -

Obrona: - Czy świadek sam 
się przeniósł do Łodzi ? 

Swiadek: - Poprostu za dużo 
piłem i dlatego p. starosta ra­
dził mi się przenieść. 

Swiadek p. Korona: - Do 
Piotrkowa przybyłem w listo· 
padzie 1936 r., gdzie prowadzę 
referat przemysłowy. Dziech­
cińskiego znam dość dobrze. 
Ma bardzo dobre serce, jest 
nadzwyczaj koleżeński. Dość 
często bywał przygnębiony, a 
pijanego go nie widywałem . 

Swiadek Ickowicz Szmul: ~ 
Oświadcza, że Goldtersz Mord­
ka wyrobił dla syna kartę, za 
którę wziął złotych 90. 

Swiadek Bank: - Również 
oświadcza, że Goldtersz wyro· 
bił mu kartę za 52 zł. 

Swiadek Lancman: - Gold· 
terszowi M. dałem 40 zł. za 
wyrobienie karty. 

Przewodn.: - Od jak dawna 
pracuje pan w swoim rzemiośle? 

Swiadek: - Od urodzenia. 
Swiadek Jakubowicz: - Z 

Goldterszem M. spotkałem się 
. na dancingu. Powiedziałem mu 
w rozmowie, że chodzi mi o 
jaknajszybsze uzyskanie karty, 
gdyż mam zamiar wyjechać za 
6?ranicę. Goldtersz oświadczył 
mi, że on mi może to zrobić 
zażądał odemnie złotych 80. 
Zgodziłem się na tą cenę . a 
po jakimś czasie otrzymałem 
gotową kartę . 

Swiadek Rozenblum: - Pra· 
We wsi Wola Grzymalina- \ strzałami pozbawili życia 'żonę cowałem wspólnie z oskarżon. 

gm. Kleszczów, do sklepu Ka- Kaczmarka Władysławę. Po Frenklem dla magazynu Dłuż­
czmarka Józefa przybyli dwaj 1 dokonaniu tego czynu złodzie- 1 nowskiego. Pewnego razu przy 
bandyci, którzy wystrzałem z je zrabowali około 12 tysięcy szedł po~icjant sporządził pro­
rewolweru ciężko zranili w gło- gotówki i niewielk4 ilość pro- tokół i oświadczył, że nie wolno 
wę właściciela sklepu Kaczmar- duktów spożywczych poczem nam będzie nadal pracować, 
ka Józefa i zabili będącego w zbiegli w niewiadomym kierun- dopóki nie będziemy mieć karty 
tym czasie w sklepie Szczęs- ku . Jeden z bandytów w dniu rzemieślniczej. Będąc w maga­
nego Stanisława, a następne 29 bm. został ujęty. Ranny zynie Dłużnowskiego spotkałem 
przeszli do przyleg!ego do skle- Kaczmarek znajduje się w szpi· znajomego Goldtersza M., który 

.PU mieszkania i tam kilkoma talu w Radomsku. zaproponował mi wyrobienie 
---- karty za cenę 80 zł. Po jakimś 

czasie kartę otrzymałem 

~-Nowy Wojewóda · Łódzki 
objął urzędowan_ie 

Przybył do ·Łodzi, celem ob- wojewodzie przedstawili się sta 
rosta grodzki, komendant po· 
licji oraz naczelnicy wydziałów 
urzędu \Vojewódzkiego. 

. jęcia urzędowania nowomiano­
wany wojewoda łódzki p. Hen­
ryk Józewski. Na granicy woj. 
łódzkiego pod Domaniewicami 
nastąpiło powitanie nowego wo- Dogodna okazja :p;:~:d'u ~r:!~ 
j'ewody przez wicewojewodę roby aparaturę kina wędrownego z ca· 
Wendorjfa . Po przybyciu do łym urządzeniem. Wiadomość Niech · 
gmachu województw« nowemu ' cice, p oczta G orzkowice , W ojciech 

Petzold. 

Swiadek Moszkowicz: - Po 
po"'rocie z wojska starałem się 
w Starostwie wydostać kartę 
rzemieślniczą, ale trudno mi 
było ją uzyskać. 
Będąc raz w Starostwie do­

szedł do mnie Goldtersz. M. 
pytając się w jakiej sprawie tu· 
taj przychodzę. - Oświadczy ­
łem mu, że przyszedłem w spra­
wie uzyskania karty, ale trudno 
mi to przychodzi. Wtedy Gold­
tersz powiedział, że on może 
mi przyspieszyć wyrobienie kar 
ty, na co ja się zgodziłem, a 

••••••••••msm•m:em••m'Wn1rmmmillrm11*"""•'""P&•m•~' za fatygę dam mu 40 zł. Kartę 

Majątek Bełzatka 
pod Piotrkowem 

sprzedaje parcele 

I · Wiadomość: I 
Zarząd Majątku Belzatka, poczta Piotrków Tryb., tel. 12-19 

tę odebrałem w Starostwie, a 
obecnie odebrano mi ją . 

Inni świadkowie oświadczają, 
że Mordka Goldhersz im wy­
rabiał karty dzięki jego pro· 
tekcji w Starostwie, jak się sam 
chwulił a za fatygę wręczali reu 
od 30 do 50 zł. 

:™™-~~~ 
PIERWSZA CHRZEŚCIJA~SKA WYKO~CZALNIA 

MEBLI GIĘTYCH 

J. MISZTAL MATEJASZCZYK 
PIOTRKÓW, UL. TORUŃSKA Nr. 2. 

na składzie posiadamy najnowsze modele : 

krzeseł, kanapek, stolików, etażerek 
wieszaków i t. p. 
Przyjmujemy obstalunki, reperacje i odnawianie. 
Ceny przystępne! Wykonanie solidne 

K.~192l JX1m'f5l lł! ~~ 
KO ft Z Y ST N A Of E ft TA Na falach eteru: 

Nuncjusz ks. Arcybiskup 
Mam zaszczyt zaofiarować 

swoje usługi wszystkim bez wy­
jątku Paniom i Panom domu. 

Jestem zgrabny, estetyczny 
i do pracy doskonały. 

Ochoczo i sprawnie, o każ· 
dej porze dnia i nocy gotów 
jestem spełniać swoje obo­
wiązki. 

Jestem tani, albowiem można 
mnie nabyć już od zł 21,50 
na spłaty 15 miesięczne . 

Ponadto, ku uciesze moich 
Szanownych Nabywców, wno­
szę z sobą bezpłatnie porcela­
nowy komplet do herbaty lub 
pół tuzina ozdobnych szklanek 
ze spodkami. 

Proszę nie omijać okazji i 
skorzystać czem pręd:tej z moich 
usług. 

Z głębokim poważaniem 

IMBRYK ELEKTRYCZNY 

P. S. Mój adres: 
SKLEP ELEKTROWNI I AKWIZYTORZY. 

Uciekła mi przepióreczka 
Dziś! czy wiecie, Piotrkowia­

nie, że do naszego grodu 
przyje:żdza Reduta z dyr. Jul· 
juszem Osterwą na czele, ce­
lem wystawienia wspaniałej ko­
medii pt "Uciekła mi przepió · 
re czka", pióra wybitn~go mis­
trza słowa, Stef ana Zeromskie­
go o godz, 8.30 wiecz. Prosimy 
się spieszyć z kupnem biletów, 
które można nabyć w Pijalni 
Mleka . Zdrowie". 

\Jł. Ualter w riotrkowie 
We wtorek 3 maja o godz. 

20.15 w sali im. Kilińskiego 
znany zespół artystów operet­
ki warszawskiej z Władysławem 
Walterem na czele, wystawi 3 
aktowę przepiękną operetkę pt, 

„ Cnotliwa Zuzanna" 
Operetka wystawiona będzie 

z udziałem doskonałego zespo­
łu baletowego, chóru, orkie­
stry i w nowych niezwykle pię­
knych dekoracjach, Dla dzieci 
zespół wystawi o godz. 15-tej 
bajkę muzyczną z udziałem 
baletu i orkiestry pt. Królowa 
śnieżka i siedem karłów. 

Bilety na niezwykłe przed­
stawienie już do nabycia w Pi­
jalni Mleka .Zdrowie". 

rłesi celebrować będzie r 

pontyfikalną w katedrze 
masowskiej -

transmisja z Gniezna 
W ninedziełę, dnia 1 1111 

godz. 9 .20 Polskie Radi9 
pocznie transmisję .z ur0t 
tości odpustu św Wojcie< 
Gnieźnie . Mszę Pontyfil 
przy frobie pierwszego mę 
nika i patrona Polski w! 
drze Prymasowej celebi 
będzie przedstawiciel 
Swiętego w Polsce, Nun 
Papieski, Jego Ekscelencj 
Arcybiskup Filip Corte1i. 
Nabożeństwo poprzecb 

portaż Radiowy, .który o 
luje słuchaczom przebieg 
czystości odpustowych w 
źnie. 

Walka o serce md 
Słuchowisko „ Węzeł" i 

dnia 1 maja o godz. 19 r 
je Teatr Wyobraźni po 
ciekawy problem. Matka 1 

zawierucha wojenna roi 
liła z małym synkiem 1t11 
przez długie łata odszuki 
- niestety bez .skutku. I 
radosna nieapodzianke. Z 
się ten, którego znalei 
już nie spodziewała. m 
itię jednak po jakimś c: 
iż nie jest on jej dzi 
gdyż do miasteczka pn} 
prawdziwy syn, od daWN 
szukujący -swej matki. 
dwóch młodych zaczyna 
czyć o matkę. Ten któr 
prawo i ten, który całe 
tęskni{ za słowem .ml 
Wychowanek zakładu dla 
rzutków. Który z nich z 
Oto w krótkich słowach 
tego wzruszające6lO słuc 
ska, którego autorem jesl 
dysław Procner. 

Ogłoszenie 
Zarząd Miejski w Piofrkowie 

damia ludnośc miejscow~ i · 
że w związku z przebudową u 
wackiego zamyka w dniu 14 mr 
wynienioną ulicę od ul. Daszyi 
do km. 3 drogi państwowej_ Piu. 
Bełchatów, dając objazdy: 

1) dla ruchu lokalnego - pt 
P- O. W., Piłsuds.kiego, drQ 
Łask, wieś Szczekaqjcę, Twa~ 
ce i do drogi Piotrków • Bek 

2) dla ruchu tranzytowego -
przez wsie: Bujny, Siemki, Boi 
do Bełchatowa. 

Zarząd MiejslQ w Piot „„„„ ... „ ...... ._.1..,lllm„Bl!la.„suiam„ .... „„„ 
Od dziś w Kinie "As" Sensa.'.:yjna now~$ć eł 
Film osnuty na tle ostatnich wydarzeń politya 

Kin o-Teatr przedstawiają r: y machinacj~ grupy aferzystów A ę ' nących wywołoć nową wojnę europejską p. 

w~i~tr~wie \ O R I ENT EKSP Rf 
ul. Nfo odle- 1 w rolach głównych: 

. P I Kate de Nagy, Pierre Fresnay - Michel S 
głosci nr. 2. 

Popołudniówka o g. 1 Tak się kończy mU' 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i świętą o godz. ~I 

Dalszy ciąg zeznań świadków 
w dniu jutrzejszym. 

--------------------------------------­~----~------~------------- -------1111! 
Kino Teatr I Wszechświatowej sławy śpiewak Jan Kiepura I I Dziś wielka komedja p. t. · 

" l A H V ukaże się w najnowszej swej kreacji w wielkim 
lJ rewelacyjnym filmie p. t. 

Piotrków 
L.qd<lll ÓW 11 

1• 
W BLASKU SŁOŃCA 
Reżyseria Carmine Gallone. Muzyka Willy Gestner. 
------~-~-------- - ............... __ ._ 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świę ta o godz, 3 po poł. 

P1.połodni0w l<a o godz. 1 Szampański Walac ____ „„„„„„„.-

Redaktor Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn .Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

ranowie z towarzystw1 
ze znaną parą art. „Ostania noc skazańca" 

ROBERT TAJLOR i JEAN HAWLO 
-~ •. c: ........... ,._,...._...._ ---...::< - - - _ ... 

Ju :>. wkrótce rewelacyj ny film Władczyni Puszcr. 

Popoł. o eodz. 1' film polski Robert i Bertra"' 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pt 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słoweckieeo 23, tel19'ł 


